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Głosujcie na Socjalisty 


Dzień wyborów 


Dziś cały szereg miast Małopolski z Krako- 
wem na czele wybiera Radę miasta. Nie będzie 
to, bez względu na jej skład, taka Rada, do ja- 
kiej 60 lat samorządu pod rządem zaborczym 
nas przyzwyczaiły — będzie to Radą zależna, 
której uchwały wymagają zatwierdzenia woje- 
wody czy starosty, krępowana w swych por 
czynaniach fiaansowych w sposób urągający 
pojęciu „samorząd“, a przytem — wobec prze- 
widywanego składu — powolne narzędzie w 
rękach tych, którzy z nieznajomością rzeczy, 
a dlatego z niedowierzaniem odnoszą się do sa- 
morządu. 

Na gruncie krakowskim mieszkańcy powin- 
miby być szczególnie czuli na swój samorząd, 
który ma za sobą piękne tradycje. Kraków ze 
swym osobnym statutem, ze swą właściwością 
władzy gminnej i politycznej, ze swymi rze- 
czywiście nieprzeciętnymi prezydentami ną 
ezele — ten Kraków był wzorem roboty sa- 
morządowej, dopóki pewne czynniki nie zączę- 
ły krzywem okiem patrzeć na udział klasy ro- 
botniczej w tej robocie, udział nieodpowiada- 
jący liczbie i znaczeniu tej klasy, kóra w dniach 
przełomu listopadowego 1918 mogła osiągnąć 
więcej, aniżeli OKL jej przyznała. 

Warszawa, która nigdy nie zaznała samorzą- 
du, nie mogła widocznie znosić widoku jego 
istnienia u nas: po raz pierwszy w r. 1924 po- 
łożono mu kres przez rozwiązanie Rady i za- 
mianowanie komisarza rządowego. Dwa lata 
trwało, zanim wyższa instancja usunęła ten za- 
bór prawa — poiem Rada, restytuowana, już 
nie mogła przyjść do siebie, umierała na uwiąd 
starczy, nie otrzymywała dopływu świeżej 
krwi przez wybory. W tym stanie rzeczy sa- 
nacja mogła na terenie Rady miejskiej powtó- 
rzyć swój eksperyment, który zastosowała na 
terenie Kas chorych: Radę rozwiązała, zastą- 
piła ją mianowańcami, ci wybierali prezydjum— 
prawdziwa namiastka samorządu, o której 
krokach decydowała władza administracyjna. 

Dziś ta sama sanacja, która rozwaliła dawny 
samorząd, chlubi się — jak to czytaliśmy w 
mowach jej przywódców — jaka ona jest de- 
mokratyczna, bo przecież ona dała czteroprzy- 
miotnikowe prawo głosowania, Nie pora teraz 
przypominać, jak poprostu trzeba było wydzie- 
rać większości sanacyjnej w Sejmie każde u- 
stępstwo, które zostawiłoby w ustawie bodaj 
cień demokracji i samorządu — co się z tego 
w ustawie uratowało, zostaje obecnie zniszczo” 
qe i podeptane przez praktyki wyborcze, przez 
podział okręgów, przez skląd komisji, przez 
występy wpływowych osób wobec swych 
podwładnych i t. d 

Mimo to ludzie pracy w Krakowie, socjaliści 
polscy i żydowscy, nie zrezygnowali, nie za- 
łożyli rąk i liczą, że ich praca w byłej Radzie 
i ich program dla obecnie wyłbieranej nie po- 
zostaną bez uznania wyborców, bez odpowied- 
niej dla ich siły i znaczenia liczby mandatów. 


Kraków, niedziela 10 grudnia 1935 


ra 


Zdajemy sobie sprawę, z kim walczymy i 
jak się z nami walczy. Jeżeli możliwem jest, 
aby szef wielkiego urzędu zalecał swym pod- 
władnym głosowanie otwartemi kartkami, 
można sobie wyobrazić, jakie orgje będą się 
dziać wobec wyborców jeszcze silniej zależ- 
nych, mniej może uŚświadomionych. Sanacja 
przeszła przecież przy wyborach sejmowych w 
listopadzie 1930 przez dobrą szkołę, której 
nauki doznały jeszcze wzmocnienia przez cią- 
głą praktykę i przez otwarte pochwalanie czy- 
nów, za które każdy inny — nie sanator — od- 
czułby całą surowość prawa. 

A jednak nie wątpimy, że ludzie niezawiśli 
duchem — nietylko socjaliści i sympatycy — 
dadzą dziś wyraz swemu przekonaniu, że im 
więcej socjalistów w Radzie miasta, tem pew- 
niejsza kontrola, tem pewniejszy napór i na- 
cisk na prowadzenie prawidłowej gospodarki, 
tem więcej pieniędzy na potrzeby miasta, nie 
na aparat. Kraków nie może być, jak głosi sa- 
nacja, tylko arką przeszłości i pamiątek — 
Kraków musi, przy zachowaniu swego histo- 
rycznego znaczenia i wynikającej stąd siły a- 
trakcyjnej stać się miastem nowoczesnem, rzą- 
dzonem w duchu nowoczesnych potrzeb i — 
powiadamy jasno — nie w duchu jednostron- 
nej.polityki, dla której, dla jej „obozu niema 
miejsca tam, gdzie musi tętnić życie, a nie za- 
Śniedziała rutyna i frazes rzekomo patrjotycz- 
ny, a w rzeczywistości partyjno-sanacyjny 
pod kłamliwą nazwą „gospodarczą“. 

Kto chce nowoczesnego, uczciwie rządzo- 
nego, niewydanego w ręce kliki Krakowa; 

kto widzi, co ta klika zrobiła z Krakowa w 
ciągu swych kilkuletnich nieograniczonych rzą- 
dów ; kto chce prawa į wolności choćby na te- 
renie miejskim — 

TEN DZIŚ GŁOSUJE NA LISTE 4. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 
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czną Lisię Robotniczą! 


Sejm w poniedzialek 


Jakiś obcy, czytający porządek dzienny po- 
niedziałkowego posiedzenia Sejmu, pomyślał- 
by, że Polska musi być szczęśliwym krajem, 
jeżeli Sejm — po blisko 10-miesięcznej prze- 
rwie — ma się zająć takiemi sprawami. Nic to, 
że bezrobocie rośnie jak lawina, po 18.000 w 
jednym tygodniu, nic to, że ludzie uginają się 
pod ciężarem nędzy i nie stojących w żadnym 
stosunku do dochodów podatków; nic to, że 
państwo samo jest w biedzie i musi ratować się 
zapomocą różnych kombinacyj -— to wszystko 
nie przeszkadza, że Sejm ma zająć się szere- 
giem drobnych spraw, nie mówiąc o kredytach 
dodatkowych, jako oczywistym dowodzie, jak 
„realne“ są budżety. 

Tendencja jest wyraźna: jak najmniej dać 
Sejmowi okazji do pracy i w ten sposób za- 
demonstrować jego zbyteczność. Poco Sejm, 
kiedy władza wykonawcza sama wszystko 
zrobi i to — jak głoszą — o wiele prędzej i le- 
piej? Jażeli sią daje rządowi pełnomocnictwo 
na 10 miesięcy, to pozostałe d'wa mają wystar- 
czyć Sejmowi do załatwienia choćby tylko 
budżetu, naturalnie na kolanie, W ten sposób 
przygotowuje się społeczeństwo do nowej kon- 
stytucji, która obecny stan faktyczny ma za- 
mienić w prawny. 

Jeszcze Sejm się nie zebrał, a już mówią, że 
cała parada potrwa dzień, dwa. Co bowiem 
Sejm ma do roboty? Pierwsze czytania takie- 
go materjału, jaki mu przedłożono, nie wywoła 
wielkiej emocji, ze strony posłów większości 
niema się czego spodziewać, jakichś wniosków: 
czy interpelacyj, a jeżeli opozycja je zgłosi, od 
czego regulamin i podniesienie rąk na znak da- 
ny z pierwszej ławki? Reżyserja z pewnością 
będzie dobra, BB umie robić tak, aby zachować 
pozory „legalności“ przy uprzątnięciu całəj 
treści. 


Głosowanie jest tajne 


Tajność głosowania przy wyborach do Rady 
miejskiej wynika z pozylywnego poslanowienia 
ustawy. Poslanowienie to ma — jak cala usiawa 
samorządowa charakler prawno-publiczny, 
przedstawia się tedy, jako wystosowany do wszyst- 
kich obywaleli i wszystkich wladz kalegoryczny 
nakaz respektowania tego przepisu. 

Poszczególny wyborca nie może się tedy wedlug 
swego upodobania zrzec prawa tajnego glosowa- 
nia, gdyż nie jest to jego podmiolowe prawo pry- 
watne, dotyczące jego korzyści osobistej, lecz pra- 
wo, usianowione w interesie ogólnym. 

Każdy urząd, każda komisja wyborcza ma te- 


dy obowiązek przestrzegania wykonania przępisu 


ustawy o tajności prawa głosowania i nie ma 
prawa zwolnienia któregokolwiek wyborcy od taj, 
nego oddania głosu. 

Komisja wyborcza, któraby tego obowiązku 
swego nie przestrzegała i przyjęlaby od któręgo- 
kolwiek wyborcy jawnie oddany głos, dopuściłaby 
się bezprawia, gdyż glos, jawnie oddany, jest we- 
dług inlencji uslawodawcy nieważny, skoro taj- 
ność głosowania jest tak samo istoiną i nieroz- 
łączną cechą prawa glosowania, jak jego po- 


wszechność i bezpośredniość, 

Także więc wzywanie wyborców, aby oddawali 
głosy jawnie jest wezwaniem do popelnienia czy. 
nu bezprawnego i prawdopodobnie tylko przez 
przeoczenie władze plakatów, zawierających takie 
wezwanie, nie skonfiskowały. 

. Wyłuszczony tutaj powyżej pogląd prawny nie 
Jest w leorji prawa publicznego bynajmniej spor. 
ny, gdyż tylko ten pogląd odpowiada celowi u. 
slawy. Celem ustawy o tajności wyborów, która 
jest zagwarantowana konslytucją, jest bowiem u. 
możliwienie wyborcom, w przeważającej części 
od 'władz.przelożonych i pracodawców zawislym,, 
swobodnego wypowiedzenia się przy wyborach. 
To swobodne wypowiedzenie się wszystkich wy- 
borców byłoby jednak zagrożone, gdyby choć je- 
den wyborca mógł oddać jawnie swój glos. Wów- 
czas bowiem zachodzilaby możliwość wywierania 
presji na ludzi malerjalnie zawislych, aby gło- 
sowali po myśli swych przełożonych, czy leż pra- 
codawców jawnie, a ci wyborcy, którzyby nie od- 
dali jawnie swego głosu, ściągnęliby na siebie — 
niebezpieczne dla ich bytu malerjalnego — po. 
dejrzenie pracodawców, względnie przelożonych, 
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iż glosowali tajnie ña listę przełożonym niemiłą. 

Pozosiawienie więc wyburcy swobudy tajneg 
lub jawnego glosowania unicestwiłoby cel iajno- 
ści głosowania, |. j: zapewnienia wyborcy swo- 
bodnego głosowania, uniezależńienia go przy tym 
akcie suwerenności obywalelskiej od presji gó- 
spudarczej i urzędowej, 

Nie wąłpimy, że znańty prawnik i sędzia ápe- 
lacyjny, p. Vodobiitski, przewodniczący glównej 


sadniczą podsiawą unieważnienia wyborów. 


komisji wyborczej i członek tej somisji, teoretyk 
prawa admuinisiracyjnego i docent U. J. p. dr. 
Jerzy Lamgrod, podzielają to nasze zapalrywanie 
i wydali już komisjom wyborczym odpowiednie 
pouczenia. 

Naszych mężów zaułania prosimy, aby Pilno- 
wali przestrzegania przez komisje wyborcze zasa- 
dy tajności glosowania, klórej naruszenie jest p. 


ZA KRATAMI PAWILONU MOKOTOWSKIEGO 


Jak żyją tow. Barlicki, 
Mastek i Dubois 


W WIEZIENIU 


PRZED BRAMĄ WIEZIENNĄ 

Punktualnie © wyznaczonej godzinie nacisrią- 
łem dzwonek. W ciężkiej, grubo opancerzo- 
nej bramie otworzyło się małe okienko, ukazała 
się w niem nieufna twarz pilnującego wejścia 
strażnika; 

— Kto i poco? — brzmi pódejrziiwe żapyta- 
nie. 

— Posiadam zezwolenie ña odwiedzenie wię- 
zienia. 

"Twarz znika, okienko się zatrzaskuje, za bra- 
mą słychać głosy i nagle, zupelnie nieoczekiwa- 
nie, otwiera się przedemną niewielka furtka, 
której przedtem wcale nie żauważyłem. 

Jestem ha niewielkiem asfaltowanem podwór- 
ku. Wprost przedemną, naprzeciwko bramy = 
ganek i wejście do głównego gmachu więzienia. 
Na bocznych murach — małe wiezyczki obser- 
wacyjne, na których pełnią warię uzbrojeni 
strażnicy. Tyłko zwewnątcz mogę należycie oce- 
nić masywność tych murów i bramy, okutej 
w całości przez ciężką, pancerną biacłię. 

Strażnik przy wejściu wręcza imi niewielki Ka- 
wałek kartonu z numerem i pieczęcią. 

— Niech pan to dobrze schowa — doradza mi 
odprowadzający urzędnik — bez tego numerku 
pan stąd nie wyjdzie! 


POPRZEZ BIURO 


Przechodzę przez szeroki, dobrze oświetlony 
korytarz z podłogą, wyłozoną kolorowemni piy- 
tami. Z obu stron widzę wielkie oszklone drzwi. 
Niektóre z nich są otwarte, mogę więc zauważyć, 
Że prowadzą one do dużych ponojow, zasiawio- 
nyth biurowemi stołasni. Przy tych stolach sie: 
dzą urzędniczki i urzędnicy. Słychać pukanie 
maszyn do pisania, woni w mundurach rozno- 
szą papiery i herbatę. Jest to widok, nie różniący 
się w niczem od widoku pierwszego lepszego u- 
rzędu w Warszawie. Jeszcze nie widziałem ani 
jednego więznia. Rozumiem więc, że trafiłem 
przedewszystkiem do reprezentacyjnej części 
więzienia, zwróconej twarzą do świata. 

Z korytarza przechodzę do małego pokoiku, 
który z kilku stron broniony jest przez grubo 
opanterzone wejścia. Pokoik jest przepełniony 
strażnikami. Jest to oddział policyjny — serce 
całego organizmu więziennego. W tym pokoiku 
znajduje się centrala przewodów alarmowych, 
które używane są w wypadku alarmu lub innych 


okoliczności nadzwyczajnych, tu przyjmowane | 


są telefony i meldunki ze wszystkich oddziałów, 
pracowni i gmachów, znajdujących się w obrę- 
bie więzienia, tu wreszcie znajduje się dzwon, 
którego donośny głos reguluje całe życie więzie- 
nia: czas wstawania, modlitwy, jedzenia, pracy 
i zakończenia dnia. Stąd wysyłani są do oddzia» 
łów strażnicy z rezerwy w razie buntu albo 
mniej ważnych wypadków niesubordynacji. 
Obok znajduje się pokój przodowników. Cale 
bezpośrednie kierownictwo pracą i życiem więź- 
niów spoczywa w ich ręku. Naczelnik więzienia 
1 jego trzej pomocnicy wydają tylko rozkazy o 
ogólnej treści oraz badają prośby i skargi więż- 


niów. 
ZA KRATĄ 


Z pokolku dozorców trafiamy do ciemnego ko- 
rytarza, z którego wychodzimy na więzienne po- 
dwórze. Wyjście chronione jest przez kratę, za- 
mykającą się specjalnym zamkiem, który otwie- 
ra się z pomocą skomplikowanego klucza. Obok 
tej kraty stoi więzień. Jest to pierwszy więzień, 
którego widzę, człowiek w podeszłym wieku i 
bardzo gruby. Staje on na baczność przed urzęd- 
nikiem więzienia, który się z nim wita. Przypo- 
minam sobie twarz posła Mastka i zapytuję: 

— Czy to nie poseł Mastek? 

— Nie — słyszę w odpowiedzi — to nie Ma- 
stek, to H., dyrektor wielkiej fabryki w Łodzi, 


skazany na kilka miesięcy; wkrótce opuści oh 
więzienie. 
X PAWILON 

Naprzeciwko wyjścia z głównego gmachu wię- 
zienia na podwórze widzę inny, mniejszy gmach. 
Jest to ti zw. X oddział, pojedynek mokotow- 
skiego więżienia karnego. Ten X pawilon nie 
jest, oczywiście, tak znany, jak historyczny X 
pawilon w Cytadeli, ale również, szczególniej 
w ciągu ostatnich lat, widział w swych murach 
sporo ludzi, których życie albo czyny przykuły 
do siebie uwagę całej Polski. Eligjusz Niewia- 
domski, zabójca prezydenta Narutowicza, przo- 
downik policji Muraszko,, który zabił Bagińskie- 
go i Wieczorkiewicza, również Bagiński I Wie- 
czorkiewicz przez pewien czas po rozprawie i na 
początku odbywania przez nich kary za organi- 
zację wybuchu w Cytadeli, archymandryta Sma- 
ragd Łatyszenko, zabójca prawosławnego metro- 
polity Jerzego, „biskup“ narodowego kościoła 
Zacharjasiewicz, młody Rosjanin Wojciechow- 
ski, który dokonał zamachu na sowiecziego dy- 
ploimatę w Warszawie, endecki pisarz Adolf No 
waczyński, za ostrą polemikę, liczni członkowie 
parlamentu, poczynając od senatora Wojciecha 
Korfantego i kończąc na komunistyczny:n pośle 
Łańcuckiin, szereg osób, skazanych ża zbrodnię 
szpiegostwa, i wiele innych dlużej czy krócej 
przebywali w tym pawilońie. Stąd poszli na 
miejsce stracenia Borkowski, Sterczyński i Bro- 
chis. 

Pierwsze wrażenie, jakie się odbiera po wej- 
ściu do ginachu, jest panująca w nim czystość 
i ostry biask zapaionych lamp. Ciemne wnętrze, 
którego w zimie nie sięgają promienie słońca, 
jest oświetlone elektrycznością. Błyszczą czarne 
polerowane podłogi, ładne chodniki wskazują 
kierunek przejść. Dowiadujemy się z meldunku, 
iż w X pawilonie znajduje się obecnie 81 więź- 
niów. 

85 CEL POJEDYNEK 

Trzy piętra X pawilonu mieszczą 85 ceł — po- 
jedynek. Na każdem piętrze jest 28 cel, rozmie= 
szczonych w liczbie 14 po każdej stronie guna- 
chu. Wzdłuż cel ciągną się nietalowe galerje, 
złączone wąskiemi staloweini schodami. Na 
pierwszem piętrze u okna, z którego widać ko- 
miny więziennej ślusarni, umieszczony jest 
wielki stół, przy którym urzęduje dozorca. Sie- 
dząc przy stole, obserwuje on drzwi, prowadzące 
do wszystkich cel, i w razie dzwonków, wie 
odrazu, który z więźniów pragnie się z nim roz- 
mówić. 

Obecnie w X pawilonie przebywają prawie 
wyłącznie komuniści. Prócz nich jest kilku ści- 
śle izolowanych t. zw. więźniów śledczych, trzech 
skazanych przez sąd okręgowy w Łomży na 
karę śmierci i kilku więźniów karnych, pełnią- 
cych obowiązki „porządkowych“ na X oddziełe. 
Wzorowa czystość i porządek, które panują tu, 
każą przypuszczać, że więzniowie ci darino swe- 
go chieba nie jedzą. Gdy do więzienia przywie- 
ziono tow.: Mastka i Dubois, następnie tow. 
Barlickiego, trzech komunistów przeniesiono na 
oddział X1, czyli na trzecie piętro tegoż gmachu, 
które różni się od pierwszych pięter tem, że od- 
dżiełone jest sufitem o wyjątkowej grubości i że 
znajdują się na niem mikroskopijnie małe cele, 
przezwane przez więźniów „klatkami*. 


CELA NR. 78 
Na drugiem piętrze, koło samych schodów cela 
Nr. 78. Na drzwiach wisi czerwona kartka, z któ- 
rej treści okazuje się, iż w celi tej osadzony jest 
więzień karny Masiek. Kartka zawiera intor- 
macje, dotyczące personaljów b. posła Mastka, 
oraz datę zakończenia terminu kary —- 4 sierp- 


, nia 1936 roku. brzwi zamknięte są na ciężki 


zamek, otwierany zapomocą wielkiego klucza, 


wnętrzna 


zasuwka daje rękojmię pewności. 
Przez oszkłoną wiżyterkę widać wnętrze celi i 
niejasne kontury znajdujących się w niej przed- 
miótów Cela jest pusta. Poseł Mastek oraz więź- 
niowie Barlicki i Dubois znajdują się na spa- 
cerze. 

Ceła nr. 78 jest duża i widna. Prócz metklo- 
wego łóżka, okrytego cieniutką słomianą matą, 
a zamykanego na cały dzień specjalnym klu- 
czem w celi znajduje się jeszcze niewielki meta- 
łowy stolik i taboret, przymocowany do ściany, 
kubeł do wody, miednica i malutka szafka, 
przeznaczona do chowania w niej bielizny i jæ 
dzenia. Więzień obowiązany jest przechowywać 
w tej szafce tiewielką liczbę przediniotów, do 
których posiadania jest on uprawniony, jedze- 
nie i bieliznę. Niestosowanie się do tego przepi- 
su może pociągnąć odebranie tych rzeczy. 

Podłoga w celi jest kamienna, starannie za- 
mieciona. W rogu celi znajdują się skanalizo- 
wane wygody, które umożliwiają, w wypadkach 
ścisłej izolacji, zupełne niewyprowadzanie więź- 
nia z celi. Na stoliku celi posła Mastka leżę ga- 
zety i książki. Dowiadujemy się, że byli posłowie 
mają zezwolenie na otrzymywanie gazet i ksią- 
żek, oczywiście ocenzurowanych przez admini- 
strację więzienia. 

Cele, w których osadzeni są tow. Barlicki — 
Nr. 75 i tow. Dubois — Nr. 77, są jak dwie krople 
wody podobne do celi tow. Mastka i znajduję 
się jedna obok drugiej. 


DZIEŃ WIEZIENNY 


Jak spędzają b. posłowie czas w więzieniu? 

Na kwadrans przed szóstą rano rozlega słę 
bicie dzwonu. Straznik, należący do nocnej 
zmiany, zapala światło w celach. kontakty znaj- 
dują się na korytarzu tak, że więzień nie może 
ani zgasić, ani zapalić światła w celi. Uwięzieni 
posłowie, tak jak wszyscy inni więźniowie, 
wstają i sprzątają swe ceie. Po chwili zjawia się 
strażnik dla zmiany dziennej, otwiera pokolei 
cele, do których wchodzą więźniowie „porząd- 
kowi“, którzy przynoszą wodę do mycia. B. po- 
słowie dostają kubeł wody, która powinna star- 
czyć na cały dzień. 

Na kwadrans przed siódmą więźniowie w wy- 
znaczonej do tego celu ogtinej ceii, śpiewają mo- 
dlitwę. Po modiitwie roznoszone jest śniadanie. 
Tow. Mastek i Dubois otrzymują zbużową kawę, 
zaś tow. Barlicki woli brać wrzątek i zaparza 
sobie własną herbatę. Dwa razy na dzień więź 
niowie otrzymują po wielkim kawałku razowe- 
go chleba. Po śniadaniu, do godziny, wyznaczo- 
nej dla spaceru, więzień moze robić w swej celi, 
co chce. Raz na tydzień — w piątki — b. posło- 
wie prowadzeni są do łaźni, oddzielnie od in- 
nych więzniów. Łaźnia jest ciepła i czysta. Od 
godz. 10 do 11 następuje spacer. O wpół do 12 
roznosi się obiad, ktory składa się z dwóch dań, 
np. z zupy grochowej i kaszy greczanej. 

Po obiedzie, do czasu kolacji b. posłowie po- 
zostają w swych celach. Dzwonek do kołacji na- 
stępuje o godz. 4 min. 20. Kolacja składa się 
również z krupnika albo barszczu. Podczas roz- 
dawania kołacji starszy strażnik warty dzien- 
nej sprawdza obecność więżniów i stan cel. Gdy 
starszy strażnik opuszcza pawilon, przekazując 
wartę starszemu dozorcy nocnemu, powinien 
jeszcze raz obliczyć więźniów na oddziale, któ-, 
rego dzienne życie kończy się z chwilą tego ape- 
lu. Do godziny szóstej rano następnego dnia 
więźniowie nie mają prawa opuszczać swych 
cel, zaś strażnikom zabrania się wchodzić do 
cel. Tylko w nagłych wypadkach dyżurny po- 
mocnik naczelnika ma prawo wejść do celi po 
wieczornym apelu, lecz bezwzględnie w towa- 
rzystwie kilku strażników. 

Jednostajność życia b. posłów przerywana jest 
raz na dwa tygodnie przez odwiedziny krew- 
nych. Widzenia mają miejsce w osobnym poko- 
ju; dwie gęste siatki odzielają b. posłów ed od- 
wiedzających, zaś dwaj strażnicy, obecni przy 
widzeniu, z uwagą przysłuchują się każdemu 
słowu. 

ŚCISŁA IZOLACJA 

Posłowie są ściśle izolowani. Formalnie rzecz 
bioręc „ścisła izolacja“ nie jest do nich stosowa» 
na tak, jak do tych więźniów śledczych, którzy 
osadzeni są w X pawilonie w celach, których 
drzwi zaopatrzone są w kartki z napisem „izo- 
lacja”, lecz w praktyce b. posłowie Barlicki, Du- 
bois i Mastek podlegają przepisom, związanym 
ze „Ścisłą izolacją”. Spacerują oni oddzielnie, 
rozmowy z innylni więzniami nie są im dozwo- 
lone, podczas golenia, które odbywa się dwa, 
trzy razy na tydzień, specjalny strażnik pilnuje, 
aby izolacja nie została naruszona przez rozmó- 
wę z więźniem-fryzjerem. Do łaźni b. posłowie 
również chodzą osobno, przesyłki z domu są ści- 


wiszącego na specjalnym sznurku przy pasie i śle rewidowane, całe otrzymane ż domu jedze- 


dyżurnego strażnika, Prócz zamku wielka ze- ' nie kontrolowane i przekrawane. 


W. żadnym 


wypadku ani jeden z b. posłów nie porusza się 
w obrębie więzienia, poza włusną celą, bez asy- 
sty strażnika. Nietylko w dzień, lecz nawet w no- | 
cy dyżurny strażnik co 15 minut zapala światło 
w ich celach i przez wizyterkę obserwuje, czy 
tow.: Barlieki, Dubois i Mastek śpią, lub co ro- 
bią w celi. 

Na drugi dzień pobytu b. posłów w więzieniu 
odwiedził ich naczelnik więzienia p. Fieke, któ- 
ry zawiadomił nowych więźniów o tem, jakie 
warunki stawiane im są, jako więźniom, przez 
administrację więzienia. Naczelnik więzienia 
poinformował b. posłów, że zostanie zastosowany 
do nich ten porządek, który stosowany jest do 
komunistów, czyli, że będą oni uprawnieni do 
noszenia własnych ubrań i bielizny, do zachowa- 
nia długich włosów na głowie, do otrzymywania 
przesyłek z domu dwa razy na tydzień i do 
otrzymywania gazet i książek w ograniczonej 
liczbie. Jako miejsce spaceru dla b. posłów wy- 
znaczono t. zw. krąg Nr. 1, obserwowany przez 
trzech strażników z wież obserwacyjnych. 

Wszystkie pogłoski o tem, iż b. posłowie będą 
pracować w drukarni albo w kancelarji więzie- 
nia, pozbawione są wszelkich podstaw, gdyż 
wstępnym warunkiem do uzyskania tej pracy, 
musiałoby być zrzeczenie się b. posłów własnych 
ubrań i bielizny i zastąpienie ich przez ubrania 
więzienne, nie mówiąc już o tem, że dla zatrud- 
nienia więźnia wymagane jest specjalne zezwo- 
lenie urzędu prokuratorskiego. 


NA PODWÓRZU 

Na podwórzu, więźniowie, eskortowani przez 
strażników lub poruszający się bez eskorty, 
śpiesznymm krokiem przechodzą z warsztatu do 
warsztatu, z gmachu do gmachu, lub powoli | 
wloką się w kierunku szpitala, którego okazały 
gmach znajduje się w oddali. Niektórzy prze- 
chodzą, przynosząc rozmaite narzędzia swej 
pracy. W jednym z więźniów, przystojnym, si- 
wiejącym panu, zaabsorbowanym jakiemiś po- 
miarami w gmachu kotłowni, poznaję znanego 
budowniczego, inż. Ruszczewskiego. 

Tuż obok po twardej, udeptanej ścieżce prze- 


Nr 


chodzą miarowym krokiem b. posłowie Barlicki. 
Dubois i Mastek. Wyglądają zdrowo. Barlicki, 
idący pośrodku, z ożywieniem coś opowiada. 
Gdy przechodzę obok, słyszę urywek ze zdania, 
wypowiadanego przez tow. Barlickiego: „Van- 
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derwelde słusznie powiedział..." Niedyskretna 
moja ciekawość jest widocznie sprzeczna z prze- 
pisami, gdyż momentalnie zjawia się strażnik, 
który donośnym głosem oznajmia: „Panowie — 
pod cele! Spacer skończony!“ ABC. 


Wybory miejskie w Białej 


(Korespondencja r"łcsro) 


Jak już wiadomo, 2 grudnia odbyła się egzami. 
nowanie przez glówną komisję wyborezą ‘veb wy. 
borców, którzy podpisali listy zgłoszonych kandy- 
datów ma radnych Bloku Socjalistycznego. Ph ze- 
wodniczący głównej komisji wyborczej, dyrektor 
Kasy oszczędności p. Mgr, Jasiewicz, wzywając 
tych wyborców, potwołał się na art, 17 regulaminu 
wyborczego, iż niestawiennictwo podpisującego li. 
Slę pociąga za sobą skutki określone ustawą. W re- 
gulaminie wyborczym podobnej odpowiedzialno- 
ści nie można się w żaden sposób dopatrzeć w iym 
wypadku. Wszystko to czyni się na robienie wia- 
tru i nastroju. 

Towarzysze, upoważnieni przez OKR, sumien- 
nie zebrali podpisy na listę Bloku Socjalistyczne. 
go. Każdy wyborca własnoręcznie lisię podpisał, 
wiedząc, eo podpisuje. Mimo to główna komisja 
wyborcza unieważniła dwie listy Bloku Socjali. 
stycznego, mianowicie w,okręgu I i IV. 

W motywach komisja podała, że przeprowadzo- 
ne dochodzenia wylkazaly, iż znaczna część podpi 
sów wyborców ma liście kandydatów jest podro- 
biona, a część wyborców pomimo wezwania nie ja, 
wila się przed komisją celem siwierdzenia auten- 
tyczności podpisów, dodając, iż od lej decyzji nie. 
ma odwołania, 

Przeciwko unieważnieniu list zakładamy uro. 
czysty protest i stwierdzamy publicznie: 

Wszyscy wyborcy, podpisujący listę kandzdą- 


tów, podpisy swe zlożyli świadomie, wiedząc, co | 


podpisują, i każdy własnoręcznie, W okręgu I ze- 
brana byla trzykrotna ilość podpisów. Z okręgu 
lego prawie wszyscy stawili się do egzaminu z wy- 


By zachować zdrowie i pogode ducha 
należy palić papierosy tylko w itutkach 


„PRIMA AIDA" 159 szt. za 35 gr. 
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KREW i BAWEŁNA 


Bo'esną jest czasem wałka roślin i drzew 
o wadę. Ale gdy ludzie spierają się o wodę, 
to przewyższają wszystkie ziemskie stworze- 
nia w swoich metodach walki. Ludzie prowa- 
dzą walkę najniemiłosierniej przeciwko zwie- 
rzętom, roślinom i sąsiadom. 

Budynek posiadał tylko dwa piętra, na dole 
kawiarnia, na górze hotel. Na sposób większo- 
ści budynków w Ameryce południowej, był ten 
dom właściwie blokiem domów, zbudowanych 
dookoła podworca, na którym rosły podzwrot- 
nikowe rośliny, sięgające, aż do najwyższego 
piętra. Przedni front zajmowała kawiarnia; 
boczne ściany, po prawej stronie: kuchnia re- 
stauracyjna, toalety, umywalnie i śpiżarnie; 
po lewej: piekarnia i cukiernia, wraz z sy- 
pialnią piekarzy. W tylnej stronie bloku znaj- 
dowało się mieszkanie właściciela. 

Hotel rozciągał się również w czworobok, 
dookoła podworca. Wszystkie drzwi i okna 
wychodziły na podwórze, tylko okna przed- 
niego frontu szły na ulicę. Tam też znajdo- 
wał się balkon, zajmujący całą szerokość pię- 
tra. 

Na dachu stały dwa wielkie tanki z wodą. 
Jeden był dla dolnego piętra, drugi dla wyż- 
szego. Każdy tank miał swoją własną pompę, 
pompującą wodę z siłą motoryczną do tan- 
ków. Podczas posuchy nie miał rezerwoar na- 
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leżący do piekarni wody, podczas gdy w re- 
zerwoarze hotelowym było wody poddostat- 
kiem. Kawiarnia i piekarnia nie mogły obejść 
się bez wody i rozpoczynała się walka. Senjor 
Doux chciał wodę z hotelowego rezerwoaru 
pompować do swego tanku, twierdząc słu- 
sznie, że jest przecież właścicielem obu rezer- 
woarów. Na to nie pozwalał znów dzierżawca 
hotelu; posiadał wzmiankę w kontrakcie, że 
rezerwoar hotelowy do niego należy. Obawiał 
się, że gdyby pozwolił kawiarzowi zabrać tro- 
chę wody z rezerwoaru, pewnego dnia sam 
nie będzie miał wody i nie będzie mógł go- 
ściom dostarczać kąpieli. A bez kąpieli hotel 
pod zwrotnikiem nie ma żadnej wartości. 
Oba rezerwoary były zamknięte. Dzier- 
żawca miał klucz od swojego, a senjor Doux 
klucz od swego rezerwoaru. Nie pozostawało 
więc senjorowi Doux nie innego, jak tylko 
nocą włamać się de tanku dzierżawcy, złączyć 
rury i puścić w ruch pompę. Gdy dzierżawca 
słyszał pompę, naturalnie się budził i powsta- 
wała w środku nocy piekielna awantura. Go- 
ście hotelowi wmieszali się, goście kawiar- 
niani, często podchmieleni lub w wojowni- 
czym nastroju brali w niej udział i w powie- 
trzu wirowały flaszki, krzesła, chleby, ka- 
wałki lodu, wraz z okropnemi zaklęciami 
i przekleństwami. Jedynie pompa, absolutnie 
bezstronna i obojętna wobec tego hałasu, pra- 
cowała spokojnie i napompowała w tym cza- 
sie pełny tank. Wtedy senjor Doux rozłączał 
rury i rozpoczynała się nocna cisza. Ten spo- 
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jatkiem kilku osób, nie mających w co się ubrąć. 
Tyc kilka osób na potrójną kość złożonych pod- 
pistw nie mogło mieć żadnego wplywu. 

Sanacja, unieważniając nam listy, a „łaskawie“ 
uznając trzy listy za ważne w okręgu V, VI i VII, 
dowiodła swego strachu, wiedząc, że walkę wy. 
borczą mimo sa”*acyjnej uslawy musiałaby prze. 
grać, Można było przecie wszyskie lisly unieważ- 
nić, bo i z innych okręgów nie wszyscy stawili się 
do egzaminu. Gdyby tak egzaminowali wybovców 
jedynkowych, toby się przekonali, jaka rażąca jest 
sprzeczność interesów biedoly pracującej z ich su. 
to ubranymi pankami urzędnikami i kupcami, 
Psikusy sanacja umie robić opozycji, 

Oprócz naszych list unieważnione zostały także 
listy Niemcom hitlerowskim w III okręgu į cha. 
dekom w dwóch okręgach. Z listy jedynkowej w o- 
kręgu III weszli do Rady bez wyborów pp. rabin 
żydowski dr. Hirschfeld, wicekomisarz Kuśniea 
i kupiec Dubowski, 

Ze swej strony nie potrzebujemy się obawiać 
o naszych wyborców, znając ich karność socjalie 
slyczną. Inaczej jest z sanacją, Ta, mimo że wy- 
bory są tajne i agilować w promieniu 100 metrów 
od lokalu nie wolno, wysila się, by zmusić wybor- 
ców do jawnego glosowania, robiąc sobie apelyt na 
zastraszenie wyborców. Postanowili sobie, że 
oprócz policji i straży pożarnej przy lokalach wy- 
borczych będą pelnili służwę strzelcy. Taksamo Fe. 
deracją obrońców ojczyzny (klóra skupia byłych 
wojskowych, jako organizacja apolilyczna), gdy 
chodzi o wybory sanacyjne, również agituje za BB, 
co wcale nie świadczy o jej ąpolilyczności. Są lo 
wszystko ludzie mający pelne kotylko į wygodne 
życie. Biedocie teraz obiecują złote góry, które po 
wyborach znowu pójdą w zapomnienie. 

Sanacja ograniezyla się do konwektyklów. Mu- 
simy zaprotestować, by lokale urzędów państwo. 
wych, Rada powialowa czy Kasa chorych miały 
slużyć jednej partji na te konwektykle. Kiedyś je- 
dnak panowie ci muszą zlożyć sprawozdanie, a sąd 
o lem wyda lud, i to sąd sprawiedliwy, 

Polska partja socjalistyczna, zdając sobie spra- 
wę z doniosłości tych wyborów i wiedząc, iż lg jest 
walka polityczna, idzie do tych wyborów w prze, 
konaniu, że w przyszlej Radzie miejskiej będzie 
miała możność zbadać tę tak zachwalaną afi- 
szami współpracę gospodarczą z kapilalisiami i in- 
nymi kamienicznikami, 
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kój bywał następnego ranka znów zakłócany, 
Zaczynało się od tego, że dzierżawca hotelu 
sprowadzał rzemieślnika, aby specjalnie moc- 
no zabezpieczył rezerwoar. Senjor Doux go- 
nił na policję, gdyż podług prawa nie wolno 
nikomu zamykać wody. Nato pokazywał 
dzierżawca swój kontrakt, podpisany własno- 
ręcznie przez senjora Doux j posiada jacy też 
wszelkie przepisane znaczki stemplowe i po- 
licja znów się wynosiła. A w nocy rozbijąno 
znów rezerwoar, bo przecież senjor Doux 
musiał mieć wodę, 


Były więc ku temu słuszne powody, że se- 
njor Doux wyglądał jak umarłak, chociaż tak 
dobrze się odżywiał. 


Gdy senjor Doux wracał z targu, tak mniej- 
więcej około szóstej, przedewszystkiem śnia- 
dał. Rybę i pieczeń i pół flaszki wina, a potem 
kawę z trzema lub czterema kawałkami cia- 
sta. 


Tymczasem schodzili się już pierwsi go- 
ście. Potem trzeba było rozprawiać i rozliczać 
się z dostawcami; przychodziła poczta; na- 
pływały zamówienia na chleb, bułki, ciastka, 
torty, rozmaite pieczywo i owoce w cukrze. 

O wpół do dziewiątej jadł senjor Doux 
drugie śniadanie, w którem brała też udział 
jego żona. Tym razem podawano obok jakiejś 
potrawy z jaj jeszcze dwa dania mięsne 
i wielki deser z piwem, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Robotnicy miasta 


Dziś robolnicy miasla Tarnowa idą do urn wy- 
borczych, aby oddac głosy na kandydatów Bloku 
Socjalistycznego, jako na tych, co zawsze i nieu- 
stępliwie stali na straży ich rebotniczych intere- 
sów, nawel gdy droga prowadziła do więzienia. 
Dziś robolnicy m. Tarnowa odpowiedzą w tym 
plebiscycie, że nie pochwalają rządów sanacji 
nielylko w mieście Tarnowie, ale w całem Pań. 
stwie. Dziś robotnicy odpowiedzą za swój głód i 
nęuzę, jaką ją żywila sanacja przez okres rządów 
komisarskich. Dziś odpowiedzą pp. Boruchom, 
Grzebieluchom, Turkom i Ryzom zdrajcom klasy 
pracującej, że gardzą nimi i brzydzą się ich. Dzi- 
siaj dostanie odprawę obecny aseser inż. Okoń, 
najbardziej znienawidzony przez robolników czlo- 
wiek, że gnębienia, zgnitej cebuli i głodu, jakim 
darzył robotników, kiedy jego żołądek byl pełny, 
mają dość, Dosiang odprawę i inne karykatury, 
które leraz pojawiły się na widowni i przypomnia- 
ły sobie, że isinieją robotnicy m. Tarnowa i wy- 


. ciągają ręce po ich głosy. Nie dostaniecie pp. na- 


szych głosów, nie było was, kiedy my szukali po- 
mocy, niech leraz nas nie będzie dla was.. My 
robolnicy m. Tarnowa damy tym głosy, klórzy 
zawsze byli wśród nas w doli i niedoli, gdyż oni 
będą bronić naszych interesów robotniczych, jak 
zawsze i wszędzie bronili. My dziś, proletarjal 
calego Tarnowa, mamy zdać egzamin swojego wy- 
szkolenia, na którego wynik czekają nasze głodne 
dzieci, zdamy go, bo egzamin wyszkolenia należy 
do nas i do nas tylko wyłącznie musi należeć, Ro- 
bolnicy! Niech nie braknie nikogo z pośród Was 
przy urnie. Robolnice pamiętajcie! Dziś decyduje- 
cie o głodzie Waszych dzieci, dziś od Was zależy, 
jaka dola Waszą będzie. Niech nikogo dzisiaj nie 
braknie przy urnie, bo jeden głos może zadecydo- 
wać o zwycięstwie. My nie mamy pieniędzy na 
aula, dorożki i inne rzeczy, ale my mamy zdrowe 
jeszcze nogi i solidarność, a to przeciwslawimy 
klice, a od tego nikt i nic nas nie odsiraszy. My 
musimy dziś oddać głos na Blok Socjalistyczny, 
bo na nas patrzy proletarjat calej Polski, my dziś 
decydujemy o sobie, e swoich rodzinach i ich by- 
cie. 

Robotnicy! Dziś musi zajaśnieć zwycięstwo So- 
cjalizmu, o jakiem marzymy wszyscy, a do jakie- 
go wskazał Wam drogę Wasz poseł. 

Adam Ciołkosz. 
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Tarnowa śłosują 


SANACJA ROBI WYBORY 

W dniu dzisiejszym odbywają się wybory do 
Rady miejskiej. Skończył się okres agitacji wieco- 
wej. Szczególnie sanacja, przepraszamy, „blek go- 
spodarczy”, rozporządzający pieniędzmi i płatny- 
mi agiiatorami, robił w mieście ruch. Sfora ag'a- 
torów ZZZ i różnych łazików z magistralu, war- 
szliatów kolejowych i innych wysilaja się na róż- 
ne kłamslwa i oszczerstwa pod adresem Bloku So- 
cjalistycznego, zbyl dużo jednak klamstwa i nie- 
prawości w ostatnich 7 laiach popełnila sanacja, 
by wyborcy dali jej wiarę. I nie pomoże meczuga 
miejscowego „,Goljata", unosząca s.ę nad głowami 
wyborców w Sokole lI., nie pomogą konierencje 
w kancelarjach niektórych kierowników warszla- 
tów kolejowych z wyborcami, precownikami war- 
sziatów, na klórych oświadcza się pracownikom, 
że mają z żonami przyjść na zgromadzen.e, a w 
dniu wyborów glosować na sanację — ach - na 
„Blok gospodarczy dla dobra Państwa i miasta“ 
i lo jawnie, bo w przeciwnym razie poniosą kon- 
sekwencje. Jakie, tego się nie mówi, Nie pomoże 
mianowanie kandydatów danego okręgu członka- 
mi komisyj obwodowych. A już na pewno firma 
„Błok Gospodarczy” szczególnie to oslatnie słowo 
odsiraszy pracowników państwowych, bo przecież 
wszysikie redukcje, obniżki plac, zmiana usławy 
emerytalnej, uposażeniowej, to nic innego tylko 
sprawy gospodarcze. I nikt inny, lyiko sanacja 
obdarzyła temi dobrodziejstwami pracowników 
państwowych, tylko sanacja, czyli „blok gospo 
darczy'. A gdy się zliczy te prezenciki sanacyjno- 
gospodarcze, lo ich będzie okrągło dwa tuziny. 

Wyslarczy to zupelnie do przekunania każdego, 
najbardziej naiwnego, że jeżeli na terenie pańsiwa 
obdarzyła sanacja pracowników takim deszczem 
„dobrodziejstw“, to niewątpliwie i na terenie gmi- 
ny spuści tuziny podobnych „dobrodziejsiw” na 
mieszkańców miasia. Sku.ki 3-letnich niępodziel. 
nych rządów w mieście czuje na sobie każdy, sza- 
nujący się obywalel. Dia.ego wszyscy, jak jeden 
mąż, idziemy z rodzinami do wyborów, dia za- 
manifestowania swojej siły przeciw rządom sana- 
cji w mieście. Ani jednego glosu dla kandydatów 
„bloku gospodarczego” i zdiajców klasy robotni- 
czej z pod znaku ZZZ. Niech żyje zwycięstwo kan- 
dydatów Bloku Socjalistycznego! 

—000— 
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Wybory do rady miejskiej w Borysławiu 


(Korespondencja własna) 


Dnia 10 g.udnia odbyć się mają wybory do ra- 
dy miejskiej w Borysławiu. Skutkiem polaczenia 
wszysikich gmin Zagłębia nalarwego w jedną ad- 
ministracyjną calość zosiał ulworzony wielki Bo- 
ryslaw liczący około 48.000 mieszkańców. 

Obecnie więc odbyć się mające wyborcy są pier- 
wsżeini, kióre obe,mują calosc Łagięwia i ze wzgl. 
na to bardzo ważnemi nielylko dia klasy robotni- 
czej Zagłębia naftowego, ale i dla ogólu obywateli 
tu zamieszkałych. 

Miasto Boryslaw zostało podzielone na dziewięć 
akręgów wyborczych. 

Jeżeli podział narodowości dało się łatwa usta- 
lié — to uudniejsze zadanie przedstawia podział 
społeczny poszczególnych grup narodowościa- 
wych — a najtrudniejsze — przewidywanie po- 
dzialu wedlug zapalrywań polilycznych. 

Nic dziwnego więc, że wobec wybiinie prolela- 
rjackiego oblicza ludności Borysławia, antidemo- 
kratyczny podział miasta na okręgi, nasunął wie. 
le mcżności do „poprawiania“ opinji ogółu wy- 
borców przez stworzenie „geomeirji wyburczej" 
takiej — klóraby sferom obecnie rządzącym dala 
możliwie najkorzystniejsze widoki na wymik wy- 
borów. 

Jednakże grupy mieszczańskie — wszystk'ch 
trzech naroduwości, niechcąe się puszczać na nie- 
pewne fale wyborcze samodzielnie zrobily wszy- 
s.ko, ażeby suworzyć bu żuazyjny blok sauacyjno. 
żydowsko.ukraiński, który po dlugich i uciąż.i. 
wych targach zostal delinitywn:e zmontowany. 

Ambicje pewnych drobnych grup żydowskich, 
Kiórych iirmanci pretendawali o lepsze miejsca 
ma liście kandydatów zos.ały zaspukoj.ue laik, że 
odrębne listy żydowskie szoslały wycofane i je- 
dność blokową z Żydami u.rzymana. 

Jaso moment charak.erys.yczny podkreślić na- 
leży, że tzw. lewicowey żydowscy — partja sj ni- 
slyczna rzekomo robwlnicza i rzekomo sucjalis'y- 
czna  Hiiachdul--—Poale—Sjon idzie zwartym 
szeregiem z listą burżuazyjną trzech, lak zawsze 
zwaśnionych, a obecnie — w okresie wyborczym ; 
— pogodzonych narodowości! 

( Faki ten jest najlepszym przejawem swoistej 


| radykalności spolecznej i prawowierności socja- 
listycznej lLych panów. 

Obecny stan napięcia narodowościowego nie 
pozwolił jednak niektórym Ukraińcom na ugodę 
z „odwiecznymi wrogami", Z lego też powodu 
wypłynęły lissy ukrauskie, klóre mimo znamion 
zewnętrznych opozycji, są opozycją „za zezwo- 
leniem" — nowa odmiana słynnych niegdyś „in- 
kamerowanych* Rusinów. 

Przeciwko lym ugrupowaniom burżuazyjnym 
trzech narodowości s.eją listy wyborcze kandy- 
o WAP przez P. P. S. oraz przez U. 

O komunistach nie wspominamy, gdyż wybor- 
cy ich skladają się z lumpenproleiarjalu żydow- 
skiego i zwolenników na;skrajniejszych nacjona- 
listów ukraińskich, którzy gdyby nie mieli wla- 
snej lisiy — glosowaliby na lisię bloku burżua- 
zyjnego sanacyjno - żydowsko - ukraińskiego — 
na złość socjalnym demokralom. 

Kandydalami listy PPS w poszczególnych o- 
kręgach są nasiępujący towarzysze: 

Okręg I (3 mandaty): Haluch Franciszek, Le- 
chowicz Franciszek, Zborowski Franciszek, Kozak 
Władysław, Jaracz Wladysiew, 'Trybiec Adolf. 

Okręg H (6 mandatów): Łobzowski Franciszek, 
Moszoro Mikołaj, Liczuk Jan, racz Wladyslaw, 
Sadowski Jan, $zloch Piotr, Sieńczak Franciszek, 
Wal Stanislaw, Foremny Ludwik, Ukleja Anto- 
ni, Źrebiec Franciszek, Hoszowski Pioir. 

Okręg III (6 mandatów): Pr-ewłocki Feliks, 
Najsarek Bronislaw, Weinfeld Leon, Świerczek 
Wojciech, Leś Anloni, Jurasz Henryk, Możdzień 
Władysław, Skrężynuwa Józefa, Gniewek Michał, 
Lis Antoni, Kozioł Jan, Serwa Wojciech. 

Okręg IV (3 mandaiy): Baran Józef, Czemerys 
Włladysiaw, Trunkwal.er Jan, Furtak Ludwik, 
Jachimowicz Juljan, Ćwiakala Ludwik. 

Okręg V (3 mandaty): Dziura Feliks, Alanow- 
ski Michał, Łozińska Helena, Becker Józef, Fra- 
niszyn Gerwazy, Slernadiuk Mikolaj. 

Okręg VI (4 mandaty): Moroń Jan, Grądalski 
Slanisiaw, Kafel Adolf, Kulczycki Andrzej, Mi. 
chalczyk Konstanty, Strug Marjan, Ligarski Fran- 
ciszek, Grudz Jarosław, 

Okręg VII (4 mandaty): Jaroszewski Kazi- 


| 


Przy aeuralgji, migrenie 


należy niezwłocznie zasto- 
sować tabletki Togal, która 
uśmierzsją te bółe  Spró- 
bujcie i przekonajcie się 
samił We własnym interesie jednakże żądaj- 
cie oryginalnych tabletek Toge! Dz nabycia 
we wszystkich aptekach. Nr Reg. 1364. 


mierz, Florków Michał, Pachana Stanisław, Wi- 
rzeski Juljan, Miś Aniani, Prosz Jan, Kołodrub. 
ski Grzegorz, Ukleja Andrzej. 

Okręg VIII (7 mandatów): Kobak Wladyslaw 
Morski Jan, Skoczdopole Jerzy, Michalek An- 
drzej, Pruchnicki Wiadyslaw, Drzymalski Stani- 
slaw, Zygmuntowicz Jan, Wąsik Tadeusz, Siwy 
Władysma w, Sobkowiez lgnacy, Ochala kazimierz 
Kulak Józef, lwaniów Antoni, końkiewicz Wla- 
dysław. 

Okręg IX (4 mandaly): Pedry Władysław, 
Owsik Wojciech, Przybyła Maciej, Kosziyla Jó 
zef, Słonik Józef, Kawasinski Piotr, Szłus Piot 
Klepacki Stanisław. 

We wsrysitkich okręgach lisia kandydatów ne 
radnych e.. Borysławia z ramienia PPS ma 
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Dzień 10 grudnia będzie dniem przeliczenia 
sił i wpływów klasy robotniczej zorgamizowanej 
pod sziandarem P. P. S. 

Przed PPS nie sioją miraże „objęcia wiadzy“ 
w gminie boryslawskiej, ale bez wzgiędu na ilość 
radnych, których nam da dzień wyborów 10 
grudnia — cala zorganizowana klasa robotnicza 
świadoma jest lego, że radni P. P. 5. będą su. 
mieniem społecznem naszego miasla i że więk- 
szuść burżuazy jna sanacy jno - żydowsko - ukraiń- 
ska w radzie miejskiej Borysławia z ich głosem 
liczyć się będze musiała, jako fakiyczną repre- 
zenianiką calej ludności pracującej naszego Za- 
glębia. 

Wyborcy i Wyborczynie! Towarzysze i Sympa- 
tycy! głosujcie w dniu 10 grudnia jednomyślnie 
na listę 
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KOMBATANCI 

Proszę się nie bać! Nie będę pisał o wojnie 1 tych 
komoalanuach, Kklórzy w rowach swzclają i są 
ostrzeliwani, ani o lych, którzy z rowów strzelec. 
kich wyszli kalekami, śiepi bub kulawi żebrzą na 
rogu ulic, którym się renię inwalidzką redukuje, 
kiórzy reszską zana.zmięlej ręki odliczają w bud- 
kach papierosy. 

Chcę pisać o tych „kombalantach”, których ma- 
czna ilość „walczyla” na etapach i tyłach, którzy 
wyszli z wojny cało i zdrowo a leraz zajmują sia- 
nowiska w urzędach, w handłu i przemyśle, są le- 
karzami, adwokatami, inżynierami itp. Otóż ci 
„kombaianci”, o ile należą do mniejszości nar.do. 
wej żydowskiej, założyli w ostainich czasach sto. 
warzyszenie „żydowskich kombałaniów". 

Pi oszę się nie bać! Oprócz ładunku wazeliny, 
„kombatanci“ ci żadnej broni nie mają; wazelina 
wys.arcza jim w zupelmości do tej walki, jaką obece 
nie siaczają na jednolilym (zgleichszaliowanym), 
„apolilycznym' iromcie sanacyjnym, walki o po- 
sady, awanse, dostawy, syndykaly, zarządy ugo- 
dowe. o względność przy wymiarze podatków 
a w czasie wyborów o mandaty. Walozą lylko m ę- 
dzy sobą, w stosunku zaś do „gry“ i tych kole- 
gów ze slowarzyszenia, klórzy są urzędnikami 
skarbowymi, kombatanci ci są zupełnymi pacyfi. 
slami. 

Politycznie są — apolityczni, moralnie į intek- 
tualnie — usanowani. Jeszcze nie dawno nie jebe 
z nich ronił w kącie kawiarnianym lezki nad wię- 
żniami brzeskimi, w radykalizmie swym zarzucał 
robotnikom tchórzostwo, że na Brześć nie odp.wie. 
dzieli strajkiem generalnym... Dzisiaj nie widzą 
niczego, co nie ma rozmiarów obozu koncentracy j- 
nego w Oranienburgu lub w Dachau... 

Proszę się nie bać! Wszak to zwykłe towarzy 
stwo weieranów, lak dobrze mnane 2 czasów 
austrjackich: jeszcze pióropu:zów mie noszą i mu. 
zyki nie mają, lecz ten sam inlelektualny į morals 
ny poziom eniuzjasiycznej lojalnuści i bizantyni. 
zmu wobec każdego „zlo.ego kolnienza”, z lą ty.ko 
różnicą, że dawniej welerani rekrulowali się zpo- 
śród majsirów szewskich i krawieckich, dzisiaj 
zpośród adwokalów, sędziów, jekarzy į in ynie» 
TÓW a więc zpośród inleligencji... nb. oficjalnej. 
Nowością jest także odrębność wyznaniowa 6l0- 
warzyszenią weterańskiego. Zreszią taksamo ma, 
ło niebezpieczni, jak dawni weterani, tak samo za. 
bawni.. 5 
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Dlaczego burżuazja szkaluje 
łódzki samorząd socjalistyczny 


DOBRO KLASY ROBOTNICZEJ — CEL PRACY SOCJALISTÓW 


(Korespondencja własna) 
Łódź, 8 grudnia. 

Wobec mających się odbyć wyborów do Rady 
miejskiej m. Krakowa i walki wyborczej jaka 
z tego powodu powstała — pragnę zabrać głos 
jako łodzianin, tembardziej, że atutem prze- 
ciwnika Waszego, jest gospodarka socjalistycz- 
nego magistratu m. Łodzi. 

Dla nas łodzian zrozumiała jest zaciekłość 
reakcji, która o gospodarce socjalistycznej 
chciałaby powiedzieć wiele złego. Podkreślam 
chciałaby — bo tego powiedzieć nie może. Pra- 
gnę by klasa robotnicza bojowego Krakowa do- 
wiedziała się dlaczego reazcja nienawidzi so- 
cjaiistycznej gospodarki m. Łodzi. 

Wybory, ktore odbyły się w Łodzi w roku 1927 
dały większość socjalistom. Oni też, zgodnie ze 
swym programem, cały czas swej gospodarki 
poświęcili przeważnie dobru klasy robotniczej 
Łodzi, większości mieszkańców miasta. 

Łódź, miasto od dziesiątków lat zaniedbane 
pod względem sanitarnym, wymaga olbrzymiej 
ilości inwestycji, na które brak pieniędzy. Go- 
spodarze miasta liczyć się z tem muszą. Socja- 
liści zdawali sobie sprawę, że najwięcej zanie- 
dbanemi są dzićlnice zamieszkałe przez klasę 
robotniczą. Ulice w tych dzielnicach niezabru- 
kowane, nie oświetlone, były piekłem dla mie- 
szkańców. W tym kierunku poszedł wysiłek 
władz miejskich. Cyfry niech mówią za siebie. 
Do objęcia rządów przez socjalistów a więc do 
roku 1927, Łódź w ciągu dziesiątków lat miała 
182 km. zabrukowanych ulic. Socjaliści w ciągi 
pięciu lat zabrukowali 50 km. bruku, powięx- 
szając ogóiną ilość jezdni zabrukowanej do 
232.53 km, A teraz oświetlenie: do roku 1927 
oświetlenie elektryczna ulic obejmowało 20,5 
km, — w ciągu pięciu lat rządów socjalistycz= 
nych ośwłeiienie rozszzrzono na 140 km. ulic 
powiększając ilość lamp z 411 do 2.812. Powięk- 
szono je też o 4.600 płomieni gazowych na uli- 
cach miasta, gdyż na dzień 21 marca 1927 roku 
paliło się na ulicach miasta 2.300 płomieni sto- 
jących auerowskich, a na dzień 31 marca 1932 
roku paliło się już 6.981 płomieni. 

Oddalenie miejsc zamieszkiwania robotników 
od miejsca pracy wymagało rozwoju linji tram- 
wajowych. W roku 1927 długość tych linji wy- 
nosiła km 34.304, na rok 1931 wzrosia ona do 
46.656 km. 

Łódź, ośrodek robotniczy, posiada małe za- 
drzewienie. Działalność socjalistów wprowa- 
dziła w szare mury miejskie żywą zieleń. Kie- 
dy w roku 1927 — 1 drzewo uliczne wypadało 
na 60 mieszkańców, obecnie i drzewo uliczne 
wypada na 30 mieszkańców. Ogółem na 208 uli- 
cach i placach miejskich znajduje się przeszło 
22 tysiące drzew. Buduje się pozatem olbrzymi 
Park Ludowy na 260 ha. ziemi. 

Zadaniem socjalistów było też odciągnięcie 
dziesiątków tysięcy dzieci proletarjatu łódzkie- 
go od brudnych i cuchnących ścieków ulicznych 
i podwórz domowych gdzie zwykły one były spę- 
dzać długie leinie dni. W tym celu zorganizo- 
wano place gier i zabaw dla dzieci. Do roku 
1932 urządzono takich placów 35. Tysiące dzie- 
ci pod kierunkiem specjalnych kierowników 
gier na piacach tych, w zdrowych warunkach 
spędza czas. Poza tem tworzono półkolonie let- 
nie, z których corocznie korzystało około 5.000 
dzieci. 

Nędza, głód i bezrobocie wymagało wytężonej 
akcji ze strony socjalistycznego samorządu. Co- 
rocznie w sezonie budowlanym zatrudniano 
bezpośrednio ponad 3.000 roboiników, nie li- 
cząc tych, których zatrudniali przedsiębiorcy 
prywatni przy robotach powierzonych im przez 
samorząd. 

Na opiekę społeczną w roku 1927/28 wydano 
zł. 2,890.301 — socjaliści podnieśli tę sumę w ro- 
ku 28/29 do 4,231.050 a nawet w okresie natę- 
żenia kryzysu i braku środków pieniężnych ma» 
pistrat wydawał zł. 3,350.373 w roku 1932/33. 
Utrzymywano 5 domów wychowawczych w któ- 
rych mieściło się pięćset kilkadziesiąt dzieci. 
Oprócz tej cyfry magistrat utrzymywał dwieście 
kilkadziesiąt dzieci w zakładach prywatnych, 
oraz około 800 dzieci na wychowaniu prywat- 
nem, płacąc tym rodzicom na utrzymanie wy- 
chowanków. Samorząd socjalistyczny udzielał 
zapomóg matkom obarczonym dziećmi a nie po- 
siadającym zarobków. Suma na ten cel wypła- 
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tysięcy złotych. Wydatnie też wzrosły kwoty 
przeznaczone na opiekę nad starcami i kaleka- 
mi. W roku 1927 wydawano na ten cel 271 ty- 
sięcy a w roku 1522 — 772 tysiące zł. Zapomo- 
gami specjalnemi objęto też inalidów pracy. 
Ilość korzystających z tej pomocy w roku 1931 
wynosiła półtora tysiąca. 

Z zapomóg pieniężnych socjalistycznego sa- 
morządu korzystało w roku 1933 — 4.375 osób, 
z zapomóg żywnościowych zaś 6,200 osób, a obok 
nich 280 zatrudnionych w miejskim Domu 
Pracy. 

W dziedzinie zdrowotności z której "korzysta 
uboga ludność, samorząd łódzki zwiększył ilość 
łóżek szpitalnych, z 772 do 1,605. Ogólna ilość 
chorych, skierowanych przez Wydział Zdrowot- 
ności Publicznej do szpitali wzrosła z 14 tysię- 
cy do 18 tysięcy w roku 1932. Z pomocy szpital- 
nej korzystało w ciągu pięciu lat działalności 
samorządu socjalistycznego przeszło 77 tysl#> 
osób. Liczba położnic w roku 1927 wynosiła 
1.629, a w roku 1932 — 2.432. Z pomocy ambu- 
latoryjnej miejskiej w roku 1928 korzystało 
111.727 osób — w roku zaś 1932 — 187.254 osób, 
wzrost wyniósł zatem 70% w siosunku do roku 
1928, 

W dziedzinie oświaty socjalistyczny samorząd 
kontynuował chlubną kartę pierwszego samo- 
rządu socjalistycznego z lat 1919—1923, który 
pierwszy w Królestwie kongresowem wprowa- 
dził przymusowe powszechne nauczanie dzieci. 
Przedewszystkiem zwrócono wielką uwagę na 
rozwój przedszkoli. Oprócz tego udzielano sub- 
wencji kilkunastu ochronom utrzymywanym 
przez różne instytucje społeczne. Ze wzgiędu na 
fatalne warunki, w jakich żyją dzieci robotai- 
ków łódzkich instytucje przez miasto prowadzo- 
na zyskały wielkie znaczenie. Ilość ich wzrosła 
z 5 do 12. Poza tem stworzono ogniska oświa- 
EM dla pragnących wiedzy robotników łódz- 

ch. 

Nie sposób wyczerpać w krótkim artykule 
wszystkich posunięć socjalistycznego samorzą- 
du. Podkreślić jeszcze jednak muszę, że szero- 
ka akcja budowlana domów sobotniczych, bu- 
dowa kolonji mieszkaniowej im. Montwiłła-Mi- 
reckiego o 2.672 izbach, budowa domów drew- 
nianych, poza tem domy dla nauczycieli i u- 
rzędników, znacznie złagodziły głód mieszka- 
niowy Łodzi. Budowa kanalizacji, zatrudniają- 
ca ogromną ilość robotników, ma pierwszo- 
rzędne znaczenie dla higjeny miasta, 

Może dla ciebie czytelniku są zbyt nużące po- 
dawane przezemnie cyfry, jednak zechciej je 
wziąć pod uwagę, a wiedząc, że nie wszystko 
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Od Udręczeń do Zdrowia 


poprzez Togal. Togal | udręczonych odzyska- 
działa szybko przy: bó- | ło swe zdrowie przy 
lach reumatycznych, | pomocy Togalu. Togal 
podagrze, bólach irwa- | wstrzymuje nagroma- 
niu w stawach, migre- | dzanie się kwasu mo- 
nie, neuralgji, grypie | czowego i dlatego w za- 
i przeziębieniu. Togal | rodku zwalcza te niee 
uśmierza bóle i przy- | domagania. Spróbujci- 
nosi ulgę, nie wywie- | i przekonajcie się sami 
rając żadnego ubocz- | dziś jeszcze i zakupcie 
nego wpiywu na serce | w najbliższej aptece 
i żołądek. Już od prze- | Togal. Należy jednak 
szło lat 15-tu z powo- | zwracać baczną uwagę 
dzeniem stosuje się | na nieuszkodzone ory- 
przy tych schorzeniach | ginałne opakowanie. 
tabletki Togal. lysiące ' Cena zł. 2*—, 
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do tego artykułu wykorzystałem, dojdziesz do 
wniosku, że olbrzymi wysiłek socjalistów w Ło- 
dzi przyniósł korzyść klasie robotniczej. Dlate- 
go też znienawidzeni są socjaliści w innych sfe- 
rach. A przecież poza tem wszystkiem magi- 
sira? pizyszedł z pomocą bozroboinym udziela- 
jąc im pomocy opałowej w ciągu czterech lat 
w ilości 95.022 c. metr. węgla. Z pomocy tej ko- 
rzystało 23.505 bezrobotnych. W roku zaś 1928 
i29 udzielono pomocy żywnościowej. 

Głównym jednak powodem nienawiści klas 
posiadających do łódzkiego samorządu był fakt 
wydatnej pomocy jaką socjalistyczny magistrat 
udzic!ał strajkującym rokoinikom Łodzi. 

W roku 1928 w czasie zatargu w Widzewskiej 
Manufakiurze zostało zlokauitoewanych przeszło 
5.000 rokoiników. Magistrat przyszedł im z po- 
mocą udzielając żywności. Na akcję tę wydano 
przeszio 63.000 złotych. Taką samą pomoc żyw- 
nośsiową udzielono sirajkującym kotonianiom. 

W roku 1552 podczas sirajyku górników socja- 
listyczny samorząd uchwalił przyjść im z po- 
mocą i udzielił na ten cel 29.800 zł. na pomoc 
dla ich dzieci. Sumę tę doręczono, w przeci- 
wieństwie dv Warszawy, która uchwaliła 50.000 
a podobno wtaie ich nie wysłała. 

W roku 1833 w czasie bohaterskiej walki 
włókniarzy łódzkich, którzy w ciągu czterech 
tygodni walczyli z kapitałem, socjalistyczny sa=- 
morząd wyasygnował 100.608 złotych na pomoc 
żywnościową. żorganizowano komitet, zebrano 
od społeczeństwa 35.030 zioiych I za ogólną tą 
sumę podmocowano yłodujące i w głodzie wal- 
czące masy. 

Z krótkiego tego przeglądu widzicie robotni- 
cy, że powód do nienawiści socjalistycznych 
władz samorządu w Łodzi — jest. Klasa robot- 
nicza rozumie to i podszepty burżuazji odrzuci 
precz, 

ROBOTNICY WALCZĄ O WŁADZE I WŁA- 
DZA TA DO NICH NALEŻEĆ MUSI 

Ela. 


Airont Litwinowa cla Hitlera 


We czwartek rano Litwinow przyjechał z Rzy. 
mu do Berlina i wieczorem odjechał przez War. 
szawę do Moskwy. . Przez caly dzień pobytu w slo- 
licy Niemiec Litwinow nie widział się ani z Hi- 
tlerem, ani z żadnym z miarodajnych połilyków 
niemieckich, mimo, że Mussolini radził mu poroz- 
mawiać z Berlinem. Uważają tedy, że pośrednic- 
two Mussoliniego nie osiągnęlo celu — Rosja nie 
chce bezpośredniej rozmowy z Berlinem. A 

Nadarmo w przeddzień przyjazdu sowieckiego 
komisarza spraw zagranicznych „prywalny mini- 
ster spraw zagranicznych“ Hitlera Rosenberg tu- 
maczył, że wałka z komunizmem w Niemczech, 
a dobre stosunki z państwem komunistycznem to 
są dwie różne rzeczy, że pierwsza walka nie może 
oddziaływać niekorzystnie na drugą. Taką jest za- 
sada międzynarodowej dypiomacji, ale widocznie 
Lilwinow chce zrobić wyjątek: nie widzi potrze- 
by rozmawiania z ludźmi, którzy jako swój cel 
głoszą zniszczenie komunizmu. ; s : 

Jeden sowiecki afront dla Hitlera, jak się zda je, 
nie pozostanie odosobniony. Ź różnych głosów 
francuskich można wyciągnąć wniosek, że Fran. 
cuzi doszli do przekonania, że rozmowa ambasa- 
dora francuskiego z Hitlerem nie „bedzie miala 
ciągu dalszego. Francja nie uchyla się od rozmów, 
gle chce je prowadzić na normalnej drodze dypło- 
matycznej: cd gabinetu do gabinetu i to wyłącznie 
na terenie Geaewy. Francja nie chce dać Niem. 
com premji za wystąpienie z Ligi narodów przez 
pominięcie jej w ukladach politycznych. Sprawa, 
jek na dziś, stoi więc tak, że Mussoliniemu nie 
udało się zamienić paktu czterech na pakt pięciu 
i że rozmowy polsko-niemieckie nie spowodowały 
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Francji do podobnego posiępowania. 

Poza tem zaczyna się kroić ofenzywa dyploma- 
tyczna przeciw Niemcom. Podróż Benesza do Pa- 
ryża jest faklem, a podróż Paul Boncoura do War- 
szawy możliwością. Czechosłowacki minister 
spraw zagranicznych jest jedynym, który na ber- 
lińskie propozycje rozmów odpowiedział sianow- 
czem: nie, wskazując na Ligę narodów, jako na 
jedyny teren rozmów. Francuski minister spraw 
zagranicznych widocznie czuje poirzebę porozma- 
wiania ze swym sojusznikiem: Polską, w cztery 
oczy, bez formalistyki dyplomatycznej — rzecz 
bardzo pożyteczna wobec pogłosek i szeptów na 
temat polityki polskiej, rzekomo odbiegającej od 
sloty sojuszu i wymierzonej przeciw jednemu, 
z Francją zaprzyjaźnionych państw. | 

O ile w tej akcji nie zajdzie jakaś miedająca się 
przewidzieć zmiana, może slać się lak, że zakro- 
jone przez Niemcy dzieło odosobnienia Francji 
zamieni się w ich odosobnienie, t. j. że zostaną 
tylko przy przyjażni Mussoliniego, Jak dotychczas, 
nie udało się Niemcom — poza leoretycznemi na- 
rzekaniami — spowodować naśladownictwa ze 
strony innego państwa w wystąpieniu z Ligi. Róż. 
mi różnie na nia „psioczą”, ale nikt nie ma ocho- 
ty porzucić ją. Zdawało się Hitlerowi, że jego wy- 
stapienie stanie się hasłem do urządzenia w Gene- 
wie pogrzebu pierwszej klasy, tymczasem na to 
się nie zanosi. Poza wątpliwej wartości zyskiem. 
t. j. przyjaźnią Mussoliniego osiągnął realną stra- 
tę w posiaci zalamania się przyjaźni z Rosją. A 
przecież ta przyjaźń odgrywała w niemieckich 
marzeniach i przygotowaniach odwetowych naj. 
większą rolę, F. 
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Wybory do samorządów 


Dzisiejszej niedzieli odbywają się wybory do sa. 
morządów miejskich w przeważnej ilości miast 
i miasteczek województw krakowskiego, lwowskie. 
go, slanislawowskiego i tarnopolskiego. O ile na 
terenie województw tarnopolskiego i stanisławo- 
wskiego rozpisano wybory we wszystkich mia. 
stach, w woj. Iwowskiem pominięto największe 
środowiska, jak Lwów i Przemyśl. Także w Dro- 
hobyczu nie rozpisano jeszcze wyborów, 

Na wschodnim terenie tego "województwa 
z większych Środowisk robotniczych odbywają się 
wybory jedynie w Borysławiu, gdzie też organiza- 
cje robotnicze postawiły własną listę kandydatów. 

Taktyka wyborcza sanacji w tej akcji jest zupel- 
nie wodobna jak w ostainich wyborach sejmowych, 
bwa. tylko ówczesnego „entuzjazmu“ i rozmachu. 
Cala robolę wyborczą z ówczesnemi metodami 
wylkonuje się zupełnie na zimno, wypróbowanym 
E aparatem. Sanacja usiłuje wszędzie narzucić 
ludności jedną lisię, oczywiście z dominującą prze. 
| wagą polityczną własną. Robi się to wbrew jaskra- 
Iwej oczywisiości pod płaszczem „bezpartyjności" 
'i „gospodarczego“ nastawienia. Stawianie odrębu 
¡nych list przez różne ugrupowania polityczne, na. 
rodowe czy społeczne pięlnuje się, jako akty anty- 
państwowe, czy antynarodowe. Nie wszędzie to po- 


maga, coraz mniej ludzi bierze tę frazeologję sa- 
nacyjną serjo, Wtedy pomagają sobie unieważnie- 
niem list kandydatów, przenoszeniem pracowni- 
ków państwowych do odleglych miejscowości. 

Nacjonaliści ukraińscy zgodnie z wezwaniem 
Unda aby nie kandydować wspólnie z innymi na- 
rvdowościami, prawie wszędzie wystąpili z wła. 
snemi listami, Burżuazja żydowska porozumiała 
się z sanacją. 

PPS i klasowe Związki zawodowe zgłosiły wła- 
sne listy kandydatów w Borysławiu, Stanislawo- 
wie i Kaluszu. Tak w Stanisławowie jak w Kalu- 
szu były usiłowania unieważnienia list robotni- 
czych, W Kaluszu rzdkomo lisia miała braki for- 
malne, w Slanisiawowie zakwesljonowano, czy 
podpisy popierających listę są własnoręczne, 

Wobec ograniczenia wpływu rady miejskiej na 
administrację gminną zaznaczyło się pewne zobo. 
jętnienie dla calej akcji wyborczej do samorządów, 
Krzęłają się około tych wyborów wszystkie ele- 
menty żerujące na gminach, Tak jednak być nie 
powirno, 

Prawda, że nowa ustawa 'wydaje samorządy 
w ręce biurokracji, ale ustawa la mie jest wieczma, 
a rady miejskie mogą odegrać pewną rolę w Wal- 
ce o przywrócenie pelnego samorządu. 


Wybory w Stanisławowie 


UNIEWAŻNIENIE LIST SOCJATISTYCZNYCH 


(Korespondencja własna) 

PPS w Stanisławowie przy wyborach gmi} 
nych, rozpisanych na 10 grudnia, postawiła listy 
kandydatów w okręgach III, IV, V, VII i VIII. 
Jednakowoż główna komisja wyborcza unieważ- 
niła listy PPS w okręgach III, IV i V (zamieszka- 
łych przeważnie przez ludność robotniczą), a za- 
twierdziła je tylko w okręgach VII i VIII (zamie- 
szkałych przeważnie przez ludność żydowską). 


Jak sanacja 


| 10 grudnia, 


Unieważnienie iist socjalistycznych mastąpiło z 
powuciu rzekomo nieauientycznych podpisów, cho- 
ciaż i w rzeczywistości wszystkie podpisy były 
autentyczne. Przedstawienia pelnomocników PPS 
na mic się nie zdały. 

W tych warunkach stanisławowski OKR PPS 
uchwalił nie brać udziału w wyborach miejskich 


= 0 005 


robi wybory 


w Nowym Sączu 


(Korespondencja wlasna) 


Sanatorzy już zgóry sobie powiedzieli, że PPS 
w Nowym Sączu nie śmie zdobyć więcej, jak 4 
mandaty. Widząc zaś nastrój ludności na zgroma. 
dzeniach przedwyborczych, gdzie wszędzie, nawet 
na sanacyjnych, przymusowych „zgromadzeniach“ 
opowiadano się za lisią PPS i za przepędzeniem 
sanacyjnych slugusów, jęli się innych środków, 
tak dobrze zresztą u nas znanych. 

PPS wystawiła swoją listę w 5 okręgach (na 6 
okręgów wogóle). 

W dwóch okręgach (4 i 5) listę PPS unieważnio- 
no, motywując brakiem wymaganej ilości podpi- 
sów. Tymczasem wobec wymaganej liczby 86 (o- 
kreślone przez Gł. komisję wyborczą) PPS zebrala 
o 100 procent więcej. 

I cóż się slalo. Olo wymaganą ilość podpisów 
zwiększono nieprawnie do 135 — kilkanaście na- 
zwisk z listy PPS skreślono — motywując nieczy. 

. telnością podpisów — i w rezultacie lisię unieważ. 
niono, w obu okręgach. 

Niedość na tem. 

W pozostalych okręgach, gdzie lista PPS cudem 
ocalała poskreślano na odmianę czołowych kan- 
dydatów. 

I tak tow. Matkowskiemu, od lat zamieszkałe- 
mu w Nowym Sączu, nie pozwolono kandydować, 
bo w Sączu... nie jest zamieszkaly, 

Tow. Zawieruchę skreślono z listy — bo nie jest 
umieszczony rzekomo w spisie wyborców. Tym- 
czasem w urzędowym spisie wyborców. tow. Za. 
wierucha był umieszczony, bo musiał być umie- 
szczony, i zostalo to przez nas stwierdzone, 

Takie metody mają odebrać klasie robotniczej 
w Nowym Sączu, należne jej przedstawicielsiwo. 

Toież w Nowym Sączu zawrzało. Na olbrzymich 
zgromadzeniach ludność Nowego Sącza protesto- 
wała energicznie przeciwko narzucaniu jej sana- 
cyjnej ekipy lokai do rady miejskiej, przeciwko 
gwałceniu praw wyborczych, przeciwko  oszu- 
siwom i falszerstwom, dzieki l(klórym sanacja 
w Nowym Sączu i nietylko w Nowym Sączu zdo- 
bywa „większość”. 

Oto tekst rezolucji uchwalonej jednomyślnie na 
jednem z takich zgromadzeń, 

„Zebrani wyborcy miasia Nowego Sącza na 
ogólnem zgromadzeniu przedwyborczem, odbyiem 
w dniu 8 grudnia 1923, po wysłuchaniu sprawo. 
zdania z działalności przedwyborczej tow. Matko. 


wskicgo i Zawieruchy uchwalają następującą re- 
zoluc ję: 

1) Wobec stwierdzonego jawnego pogwałcenia 
prawa wyborczego przez bezprawne unieważnie- 
nie list kandydatów socjalistycznych w okręgach 
IV i V oraz skreślenia czołowych kandydatów 
w listach okręgu I i VI, jak również zapewniania 
nas, że otrzymamy tylko najwyżej czterech rad- 
nych, zebrani nie widząc możności sprawiedliwe- 
go przeprowadzenia glosowania postanawiają, że 
w dniu 10 grudnia do wyborów nie przystępują. 

2) Zebrani jaknajmocniej poiępiają posiępowa. 
nie sanacyjnych komisyj wyborczych. 

3) Zebrani poiępiają janajmocniej bezwstydnę 
stanowisko kandydatów z list sanacyjnych, którzy 
nie wsiydzą się być mianowańcami w Radzie 
miejskiej. 

Niech żyje PPS. Niech żyją Związki Klasowe 
Zawodowe". 


LISTY Z KRAJU 


Krynica, 8 grudnia. 
: WYBORY W KRYNICY 

Wybory do samorządu nie interesują zbytnio 
mieszkańców. Gmina nie przedsiawia poważnej 
wartości gospodarczej. Państwowy zarząd zdrojo- 
wy i półpańsiwowa komisja zdrojowa zabrały 
najpoważniejsze działy gospodarki gminnej, jak 
elektrownia, wodociągi, kanalizacja, drogi i chod- 
niki, pozostawiając gminie szkolę, rzeźnię, targo- 
we i boczne ulice, poza drobnemi innemi sprawa- 
mi. Państwqgwy zarząd zdrojowy i komisja zdro- 
jowa są więc właściwymi gospodarzami w zdro- 
jowisku — i osoby, w tych instytucjach zajęte, 
zajęły się wyborami do samorządu, aby i na le 
drobne sprawy, które ma gmina, położyć swoje 
ręce. : 

Bez jakiegoś zebrania publicznego, bez przed- 
stawienia programu gospodarki zebrano grupkę 
„Swoich“ ludzi, ustalono okręgi wyborcze į posla- 
wiono kandydatów. W myśl zasad, że „tylko cele 
gospodarcze ma się na oku“ umieszczono na liście 
przedstawiciela „pulłkownika”, prezesa Strzelca, 
komendanta Strzelca, legjonistów, urzędników, 
czy roboiników, ale podwladnych zarządu zdro- 
jowego — a więc ani nie znających potrzeb wła- 
ścicieli pensjonatów, czy przemysłowców, ani nie 


reprezentujących narodowości, czy wyznań. 

Zdawało się, że z triumiem ogłosi się po wy 
rach, że w Krynicy przeszła przez aklamację, jed-, 
nomyślnie jedyna lisia „bloku gospodarczego". 
Zlekceważeni właściciele realności spostrzegli, że 
nie sprawy gospodarcze miano na celu i wysta- 
wili własną listę. Wystawili własną listę Żydzi. 
Rusini i robotnicy, rozbici geometrją wyborczą —, 
robotnicy nadto rozbici na grupy przez głównego, 
pracodawcę: zarząd zdrojowy, listy stawiać nie. 
mogli. 

Powstał popłoch. Zajął się sprawą starosta por 
wiatowy. Rozpoczęto pertraktacje, unieważniono 
lisię żydowską — wykreślano czołowych kandy- 
dalów na listach opozycyjnych, zabrano się do 
agitacji, rozlepiono afisze wyborcze, umieszczając 
w kom''cr'e nazwiska osób bez ich zgody i zezwo- 
lenia. 

Co przyniosą najbliższe dni, nikt nie odgadnie 
Prawda, że przewodniczy wyborom p. Rachwał, 
naczełnik sądu w Muszynie, cziowiek, którego po. 
wszechnie otacza się zaufaniem i szacunkiem, ale 
mogą się dziać cuda poza jego plecyma. 

Przewidywać jednak należy, że lista „bloku go. 
spodarczego”* nie odniesie „wspaniałego zwycięe 
siwa”. Obywatele mają dość przykrości od róże 
wych kacyków miejscowych! Odczuwają ustawi* 
cznie różne uszczypliwe zarządzenia sanitanne, Ow 
kropny slan dróg i chodników, nakładanie podat- 
ków į grzywien, brak dozoru policyjnego i opieki, 
ciągle szykany i utrudnienial 

I w dnia wyborów zajmą odpowiednie stanow 
wiskuł 


— 


Kronika tarnowska 


AKCJA PRZED WYBORCZA w ostatnim tygo- 
dniu wzmogła się. Sanacja puściła różne krear 
tury z pod znaku ZZZ i zaczęli robić wiece. — 
Wszystko bylo w porządku, żeby znów nie ci 
Pepesowcy. Wszędzie oni, wszędzie wytykają 
prawdę w oczy, tak że każden wiec sanacji koń- 
czył się fiaskiem. Bo weźmy taki wiec dla przy- 
kładu, wiec na Barakach-Hucie, przyszedł zdraj- 
ca Ryza, Ziobro i inne ananasy i dalej usprawie- 
dliwiać się, że oni nie są zdrajcami i inne głup- 
stwa pleść, wtedy jedno tylko powiedzonko „od. 
daj portki", skończyło takiego pana. Bo cóż ci 
panowie chcą szukać wśród robociarzy, których 
zdradzili, a których oni dobrze znają i o ich 
sprawach pamiętają, ten poszedł do ZZZ, bo 
ukradł za sztandar NPR pieniądze, ten znów 
szewcom i za portki nie zapłacił tow. posłowi, 
który zaręczył u kupca i t. d. Pomimo że po 
dziesięciu poiicjantów na każden swój wiec sa- 
nacja prowadziła, nie pomogło, zawsze wszyst- 
ko kończyło się dla sanacji źle, choćby ostatni 
wiec p. Grzebielucha na ul. Zamkowej, gdzie 
temu panu pokazano, że nawet pod ochroną, 
czasem niebezpiecznie. Chwytała się elita ZZZ 
jak np. Boruch na ostatnim wiecu na kolonji 
kolejowej w kuchni zwrotów radykalnych, tak 
że nawet musiano go poskramiać, ale to tylko 
budziło śmiech, bo komedję grać też trzeba 
umieć. 

BLOK SOCJALISTYCZNY nie próżnował w o- 
statnim tygodniu, na wszystkich dzielnicach 
odbyły się wiece. I tak odbyły się wiece w ubie- 
głą niedzielę, na: Grabówce, Hucie, ul. św. Mar- 
cina, w lokalu Bundu i ZZK, następnie w ciągu 
tygodnia wiec w lokalu Jutrzenki, na zgromaw: 
dzeniach przemawiali kandydaci Bloku socjali- 
stycznego, wszędzie nastrój był bardzo dobry. 

W OSTATNI DZIEŃ świąteczny przedwybor- 
czy odbyło się w Domu robotniczym olbrzymie 
zgromadzenie, na którem referował tow. pos. 
Piotrowski, którego piękne przemówienie, zro- 
biło duże wrażenie na robotnikach, na wiecu 
przemawiał jeszcze tow. Gross i Kasper Ciołkosz. 
W tym samym dniu popołudniu z tymi samymi 
referentami odbylo się zgromadzenie na Bara- 
kach-Hucie i na kolonji kolejowej. 

AFISZAMI I ULOTKAMI zasypane miasto, 
sanacja wydała całą moc odezw wzywających 
np. Ratuj Magistrat przed czerwonym najazdem, 
Głosuj jawnie, albo odezwę do żydów z innym 
tekstem polskim a innym żydowskim, gdzie w. 
żydowskim tekście jest, że kto nie da głosu na 
jedynkę to jest wrogiem państwa, czego w teke 
ście polskim niema. Oryginalną odezwę wyda’ 
ło ZZZ, gdzie wzywają do głosowania na jedyne 
kę, bo oni tam muszą wejść aby przeciwstawié 
się reakcji? i nie posiadając dojrzałości stano- 
wej, aby nauczyć się tam czegoś w Radzie (ładna ” 
agitacja, Magistrat ma być szkołą dla osłów).. 

ROBOTNICY jak i ogół ludności chętniej czy 
ta afisze i ulotki Bloku socjalistycznego, któ” 
rych treść, dość cięte daje pręgi zgniłemu true, 
powi sanacji. 


DOBRĄ REKLAME sanacji robi jednodniów- 
ka sanacyjno-opozycyjna, która o swoich czoło- 
wych kandydatach tak pisze „nie głosować na 
mich, bo to wilki i hieny, które przybrały teraz 
owczą skórę". Zdaje się, że oni lepiej siebie zna- 
ją jeżeli się tak szanują, robotnicy wyciąginy 
dobre wnioski z tego. A nie wiadomo dlaczego 
p. Jankiel Salomon í. Kuiesza gniewa się gdy 
„Naprzód” coś przyłoczy o tych typach, o których 
dane bierze ze źródła sanacyjnego i nie chcę 
tu odpowiadać p. Janklowi na napaść jaką u- 
czynił na tow. Haeckera w swojej szmacie „Ha- 
slo”, bo każdy wie, nawet pan, klo to jest Emil 
Haecker i że jego nie mogą dotknąć słowa od 


takiego człowieka jak pan, o kłórym „Wiatr Hal- 


ty“ w Nr. 19—20 tak pisze: „Czy by karjerā 
handlarza żywym towarem.. następnie, osobnik 
ten pochodzący z Rumunji zaczął grasować na 
tym terenie, dandys ten znaczy policji stały 
gość więzienia” i t. d. A to nie są oszczerstwa 
tylko prawda, jak prawda, że p. nazywa się Sa- 
iomon i nie wiem choćby jak pan klękał na 
ulicy i zdejmował czapkę te i tak p. zostanie 
Jankiel Salomon, którym gardzą i Polacy i Ży- 
dzi. 

SZYKANY SANACJI w stosunku do Bloku so- 
cjalistycznego już się zaczęły. Policja konfisku- 
je odezwy i numera robotnikom, ponieważ jak 
twierdzi nie ma zezwolenia na kolportaż, a więc 
jeżeli robociarz tdzie do drugiego aby mu za- 
nieść kartkę do głosowania, to musi mieć ze- 
gwolenie? Może jakieś czynniki zajmą się tą 
sprawą. 

* Z REKLAMACJI odpowiedzi nie otrzymała 
tala masa robotników, przychodzą ci ludzie do 
Domu Rob. pytają się czy ich reklamacje 
uwzględnione, a tu nie można dać im odpowie- 
dzi. Coś te komisje nie bardzo dobrze spełhia- 
ją swój obowiązek. A może znów jaka no- 
wość? 

- LOKALE WYBORCZE BLOKU  SOOCJALI- 
STYCZNEGO zostały otwarte we wszystkich o- 
kręgach wyborczych, gdzie będzie wydawać się 
kartki do głosowania i udzielać informacji przez 
cały dzień głosującym. 


Z kraju i ze śwłata 


ër an“ 3 o zz 
MIESZKAŃCY ŻYRARDOWA PROSZĄ O U- 
'ŁAŚRAWIENIE BŁACHOWSKIEGO, Jak dono- 
erą z Żysardowa, z inicjatywy działaczy spolecz- 
nych, należących do Związku byłych więźniów 
poliiycznych, ludność miasta Żyrarduwa wystę- 
pila do p. prezydenia Rzeczypospolitej z petycją 
o ulaskawienie i darowanie resz.y kary Blachow. 
skiemu, klóry skazany zoslal na więzienie za za- 
bójsiwo dyrekiora fabryki żyrardowskiej, Kóhle- 
ra. Pod peiycją złożyła podpisy większość organi- 
zacyj spolecznych Żyrardowa i kilka lysięcy mie- 
„szkanmcuw miasta, 

BEZDUMNA W PARKU ZAGRYZIONA PRZEZ 
PSY. bonoszą z Warszawy: Straszny wypadek 


. wydarzył się we środę w nocy na lerenie parku 


sZygtnunowskiego na Pradze Na noe dużurcy wy- 
pus.czają do zamknięlego parku kulka psow-Wii- 
ków, kore pilnują og.odu przed złodziejami. — 
Okolo gvaziny 2 w nocy, jednego z duzowców za- 
alarmowal słuszny krzyk kobieiy wzywającej po- 
Mury. Uozorca przy pomocy kolegów rzuci s.ę na 
«puszukiwania. Jakoż w jednej z bocznych alejek 
«dgrodu znaleziono strasznie puszarpaną przez psy 
kobietę, kiórą niezwłocznie p.zeniesiono do kan- 
teiarji. Wezwany lekarz pogotowia stwierdził li- 
czne glębokie rany kąsane calego ciała i w stamie 
bardzo ciężkim puzewiózł do szpitala IPrzemienie. 
nia Pańskiego. Poszarpaną przez psy jest 38-ielnia 
Helena Śliwińska (bezdomna), klóra naujwidocz- 
niej chciała noc spędzić w zamkniętym parku, a 
nie wiedziala o niebezpieczeńsiwie, grożącem ze 
si cny ziych psów. 
. NIEZWYKŁA HISTORJA Z ZAMIANĄ DZIE. 
CKA. Wladze śledcze wdrożyły dochodzenie w 
sprawie zamiany dziecka, która miaia zajść przed 
dziewięciu iaiy, Szczegóły przedstawiają się nasię. 
pująco: Przed dziewięciu laty w jednym ze szpi- 
tali wileLskich M, G. urodziia dziecko, Radość z 
polumka nie była diugolrwałą, gdyż po krótkim 
czasie rodzice przekonaii się, że ma.y Jureczek nie 
rczwija się no, matnie, Chlopak nietylko nie od- 
różniał kotorów, ale nie poznawał nawet matki 
i ojca. Zrozpaczeni rodzice zwrócili się do lekarza 
specjalisty, który stwierdził anomalję w budewie 
czaszui, radził jednax, by z oslaieczną decyzją za- 
czekać rok, zanim aziecko nie rozrośnie się, co u- 
latwi posiawienie prawdziwej djagnozy Lecz i na. 
siępny rok nie przyniósł poprawy w rozwoju u- 
myslowym dzieaka. Jureczek rósł i krzepł fizycz- 
nie, ale umysłowo nie rozwijał się. Ponieważ nie. 
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dorozwinięty chłopiec przeszkadzał matce w pra- 
cy, przeto oddano go na wychowanie babce i do- 
piero wówczas matka kalekj zaczęła doszukiwać 
się powodów nieszczęścia jej dziecka, które przy 


szlo przecież na świat od ludzi zupelnie zdrowych | 


jak umysłowo tak i fizycznie. Matżonkowie posta. 
nowili dać się zbadać. Poddano ich wszelkim ba- 
daniom z wymikiem korzysinym. Żadnych oznak 
choroby, któraby mogla wplynąć na niedoroz- 
wój dziecka u obojga rodziców nie znaleziono = 
Przed kilku dniami, wracając z pracy, G. przypa- 
dkowo spotkała lckarza, do którego w swoim cza. 


sie zwrócila eię po poradę. W trakcie rozmowy | 


M. opowiedziała IHarzowi, że w godzinę po poro: 
dzie akuszerika orzekła, że dqzierko ma niedokład- 
ność języczka, wobec “zego zabrała je ze snhą wze. 
komo na operację do kliniki. Fo trzech godzinach 
nieobecności akuszerka przyniosła dziecko 7powto 
tem, lecz nie zauważyła na dziecku żadnych sa- 
dów zabiegu chirurgicznego. -- Oszołomiony tem 
zwierzeniem lekarz zwrócił uwagę, że zachowanie 
się nieznanej akuszewki było podejrzane, gdyż nie 
mogła ona stwierdzić u noworodka niedokładności 
w jamie ustnej i żaden lekarz nie podjąłby się 2- 
peracji, zanimby dziecko nie poddane zostało kil. 
kudniowej conajmniej ohsórwacji. Lekarz wyraził 
przypuszczenie, że akuszerka magla dziecko zamie- 
nić, co uczyniła za pieniądze otrzymane cd innej 
kobiety. Ponieważ przypuszczenie lekarza ma bar. 
dzo dużo cech prawdopodobieństwa, wszczęto pô- 
szukiwania za akuszenką, A jednocześnie zwróco. 
no się do kliniki, gdzie miala być dokonara rże- 
koma operacja. Mimo skrzęlnych poszukiwań ad. 
rolacyj ò takiej operacji w książkach nie znale- 
ziono, co potwierdza przypuszczenie o zamianie 
dziecka, Na ślad ni. znanej ukusżerki, którą dopu- 
a się zamiany dziecka, ūārażie hie nara- 
lono. 

„SŁODRA MARY" ROZWODZI SIĘ. W Los 
Angeles otrzymano wiadomość, że znana ariyslka 
filmowa” Mary Pickford wysląpiła tam do sądu 
przeciwko Dwuglasuwi Fairbanksowi, domagając 
się rozwodu. W molywach Mary Pickford wymie- 
nia „moralne dręczenie jej“ przez Fairbanksa, je. 
go obojęiność i zaniedbywanie. Louglas Fairbanks 
miał publicznie oświadczyć, że interesuje się tylko 
podróżami. Pickford skarży się w podanim, że Fair. 
banks całemi miesiącami jest nieobecny w domu, 
co wywoluje nieprzyjemne komtentarze. Douglas 
Fairbanks przebywa obecnie już od pół roku w 
Londynie. ; 

LYNCZ NA TRUPIE. W Koumtże (Texas) wzbu 
rzony Wum wyrwał z rąk agentów policyjnych 
trupa murzyna, zabitego przez policję przy šta 
wianiu jej czynnego oporu. Trupa przyczepiono 
do samochodu, który przez pól godziny objeżdżał 
ulice dzielnicy murzyńskiej. Znieksziałcone zwło- 
ki spalono polem na Słosie. Murzyn poszukiwany 
dz policję za porwanie i morderstwo białej 

iety. 

1197 REDAKTORÓW . SKAZANYCH NĄ 
ŚMIERĆ I STRACONYCH, — Najstarszy dziennik 
świala „Gazela Pekińska' obchodził niedawno ju. 
bileusż dziesięciowiekuwego istinienia, a dla ucż- 
czenia iej niczwyłkłej uroczystości 1edakcja jego 
wydala wielki numer jubileuszowy tego pisma. = 
Numer len zawiera między innemi też ciekawe 
dane siatystyczne, z których okazuje się, że w cią. 
gu tysiąca wat ismienia „Gaze.y Pekińskiej” nie 
mniej niż 1497 jej redaklurów było skazanych na 
śmierć Í straconych. Część powyższych egzekucyj 
nastapila na mocy oskarżenia redakiorów o po- 
gwalcenie wrodzonych narcdowi chińskiemu za. 
sad uprzejmości! Tysiąćleinia jubilalka usiiu je leż 
donieść, że Chiny posiadają najiepszą na świecie 
prasę. 


DnE 


TELEGRAMY 


WISLA STANEŁA 
Warszawa, 9 grudnia (tel. wł). Dziś rano Wi- 


sła zamarzła na przestrzeni między Warszawą 
a Puławami, 


PRZYGOTOWANIA OPOZYCJI NA BEJM 

Warszawa, 9 grudnia (tel. wł.). W poniedzia» 
łek odbędą się posiedzenia klubów opozycyj- 
nych, na których zostaną omówione ostatnie 
wypadki polityczne oraz przygotowane wnioski 
na plenum Sejmu. 


LICYTACJA RUCROMOŚCI 
DRA KIGRNIKA 
warszawa, 9 grudnia (tel. wł.). Licytacja zāję- 
tych w mieszkaniu dra Kiernika ruchomości zo- 
stała wyznaczona 20 bm. Suma kosztów sądo- 
wych, mająca być z tej licytacji pokryta, wy- 


_nosi_2180 zł. 


PRZODUJĄCA 
.w POLSCE 


n E 
MIASTA, W KTÓRYCH DZIS ODBYWAJĄ SIĘ: 
WYBORY 

Warszawa, 9 grudhia (PAT). Wybory do nad 
miejskich, które odbędą się w dniu jutrzejszym 
na leremie miast wojewódziw poludniowych, obej- 
muja następujące miasta: Województwo krakow. 
skie: Kraków, Tarnów, Nowy Sącz, Biała, Kęty, - 
Oświęcim, Bochnia, Niepołomice, Brzesko, Chrza- 
nów, Jaworzno. Krzeszowice, Szczakowa, Trzebi. 
nia, Dąbrowa, Jasło, Gorlice, Biecz, Wieliczka, 
Skawina, Dobczyce, Grybów, Slary Sącz, Piwnicz- 
na, Krynica-Zdrój, Pilzno, Ropczyce, Andrychów, 
Nowy Targ. i 

Województwo lwowskie: Bełz, Bobrka, Blażo- 
wa, Borysław, Brzozów, Chodorów, Ghorzów, Do- 
bromil, Gródek Jagielloński, Jarosław, Komarno, 
Kolbuszowa, Kulików, Krosno, Lesko, Lubaczów, 
Leżajsk, Łańcut, Mosty Wielkie, Mościska, Niemi- 
rów, Nisko, Przeworsk, Rymamów, Rawa Ruska, 
Rudki, Rudnik, Sadowa Wisznia, Slary Sambor, 
Sanok, Sokal, Sokołów, Tuka, Tyczyn, Uchnów, 
Ustrzyki Dolne, Winniki, Żółkiew. _ AL 

Wojewódziwo stamisławowskie: Boólechów, De. 
łaty, Dolina, Kałusz, Kołomyja, Kuty, Nadwór. 
na, Halicz, Rohatyn, Tłumacz, Śniatyń, Skole, 
Stanisławów, Stryj, Tyśmienica, Żydaczów. 

Województwo tarnopolskie: Barysz, Borszczów. 
Buczacż, Boszańów, Busko, Brody, Brżeżany, 
Gzerików, Gliniany, Grzymałów, Kamionka Stru- 
miłowa, Kopyczyńce, Kosowa, Łopalyń, Monasie- 
rzyska, Mikulińce, Olesko, Podwoółoczyska, Poro- 
rżamy, Przemyślemy, Radziechów, Sasów, Skała, 
Skalat, Tarnopol, Trębowiła, Zbaraż, Załucze, Zbo- 
rów, Złoczów. 


ZJAZD PRZECIWGRUŹLICZY 

Warszawa, 9 grudnia (PAT). Dzisiaj rozpoczął 
się piąty ogólno-polski zjazd przeciwgrużliczy, na 
który przybyło kilkuset delegalów, reprezentują- 
cych przeszło 300 Towarzystw przeciwgruźliczych 
z calej Rzeczypospolitej zjednoczonych w Polskim 
Związku P.zeciwgruźliczym, delegaci wojewódź- 
kich wydziałów zdrowia, dyrekiorzy sanalorjów, 
przedls.a wiciele wydziałów lekarskich wszystkich 
uniwersytelów polskich, oraż delegacje organiza» 
cyj ubezpieczeniowych. Na otwarcie zjazdu przy: 
był p. minisier opieki spolecznej dr. Hubicki, któ. 
ry w pizemówiemiu slwierdził znaczny posięp w 
akcji przeciwgruźliczej w zakresie nawkowo-lekar- 
skim, dzięki pracy lekarzy i pielęgniarek, oraz 
szerszemu żainteresowamiu się tą akcją przez Spo- 
łeczeństwo. Obecnie akcja la oparta zostanie na 
podstawach trwalych wobec tego, że w najżliż- 
szym czasie ma Wejść w życie uslawa p. zeciwgru- 
źlicza. Po releralach i dyskusji uczestnicy zjazdu 
zwiedzili wyslawę przeciwgruźliczą, a nasiępnie 
udali się na zwiedzenie warszawskich instytucyj 
i szpitali przeciwgruźliczych, 


TYDZIEŃ ESPERANTA W WARSZAWIE 

Warszawa, 9 grudnia (PAT). Wczoraj wieczór 
odbyla się uroczysia inauguracja tygodnia espe- 
manta w Warszawie. Na otwarciu obecni byli 
przedstawiciele władz państwowych i samorządo- 
wych, delegaci organiżacyj oświalowych, espe- 
ranckich i zaproszeni gościć. Wygloszono szereg 
przemówień, pócżem żebrani zwiadzili wystawę 
| książek, prasy i różnych wydawnictw esperanc- 
kich. 


LICZBA PRZEDSIĘBIORSTW TOPNIEJĘ 

Wesszewa, 9 grudnia (tel. wl). O nmdnem poło. 
żeniu, w jakiem w związku z kryzysem zaa dują 
się przedsiębiorstwa przemysłowe i handlowe, = 
świadczy między innemi iakt poważnego zmniej. 
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szenia się liczby tych przedsiębiorstw, w ciągu o- 
slalniego roku. Spadek ten wymosi 28.178. Obecnie 
znajduje się w Polsce 639.426 przedsiębiorstw prze. 
mysłowych i handlow. Najwięcej przedsiębiorstw 
uleglo likwidacji na obszarze województw: łódz- 
kiego, kieleckiego, krakowskiego i lwowskiego. 


WALKA Z GRUŹLICĄ 

Warszawa, 9 grudnia (tel. wł.). Ministerstwo 
opieki społecznej opracowało projekt ustawy o 
zwalczaniu gruźlicy. Ustawa ustanawia obo- 
wiązek zgłaszania każdego przez lekarza stwier- 
dzonego wypadku gruźlicy w postąci niebez- 
piecznej dla otoczenia. Za niezgłaszanie grozi 
kara 1000 zł. grzywny albo miesiąc aresztu. 


DOLAR 


Warszawą, 9 grudnia (tel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 5.65 zł. Bank Polski 
płacił 5.55 zł. 

—000— 


ZWOŁANIE RADY EKONOMICZNEJ MAŁEJ 
ENTENTY 
Praga, 9 grudnia (PAT). Minister Benesz jakio 
przewodniczący stalej rady Malej Enlenty zwołał 
do Pragi na 8 stycznia 1954 pierwsze zebranie rady 
ekonomicznej Malej Ententy, 


SPOTKANIE TITULESCU Z BENESZEM 
Bukareszt, 9 grudnia (PAT). Titulescu wyjeżdża 
dzisiaj o godzinie 2030 do Koszyc, gdzie spotka 
się z Beneszem. Prasa przywiązuje wielkie znacze. 
nie do tej rozmowy, w której powuszone będą wszy- 
sikie ważne zagadnienia międzynarodowe chwili 
obecnej. Titulescu uda się nasiępnie do St. Moriiz, 
gdzie spędzi urlop, Do Bukaresziu minister po- 
wróci w polowie stycznia tak, aby być obecnym 

na otwarciu sesji parlamentarnej. e 


POWRÓT LITWINOWA DO MOSKWY 

Moskwa, 9 grudnia (PAT). Dziś rano powrócił 
do Moskwy komisarz ludowy śpraw zagranicz 
mych Lilwinow, wilany na dworcu przez wyż- 
szych urzędników komisarjalu ludowego spraw 
zagranicznych z wicekomisarzem Krestiuskim na 
czele, przedstawicieli ambasady włoskiej oraz gro- 
no dziennikarzy sowieckich i zagranicznych. Li- 
twinow odmówił dziennikarzom wszelkich odpo- 
wiedzi na pylania. 


REICHSTAG ZWOŁANY NA JEDEN DZIEŃ 

Berlin, 9 grudnia (PAT). Sesja nowoobranego 
Reichsiagu zwołana na 12 grudnia trwać będzie 
prawdopodobnie tylko jeden dzień. Po ukonsty- 
tuowaniu się i wyborze nowego prezydjum z mi- 
nisirem Goeringiem jako prezydentem, który to 
wybór nastąpi przez aklamację, Reichsiag ma być 
odroczony do stycznia, 


WIELKI POŻAR POD BERLINEM 
Berlin, 9 grudnia (PAT), Ubieglej nocy wybuchł 
olbrzymi pożar w podberlińskich dobrach rycer- 
skich Dueppel. Ogień powstał w wielkim maneżu 
szkoly jazdy. Płomienie ogarnęly również stajnię 
Ze znacznym zapasem paszy, Akcją ralunkowa u- 
trudniona była przez 15-slopniowy mróz, oraz pa. 
nikę wśród znajdujących się w stajni 130 koni, 
które zdolano jednak uratować. Strażnika ciężko 
ranionego spadającym odlamkiem muru odwie- 

ziono do szpitala. Szkody malerjalne wielkie. 


AWANTURY HITLEROWCÓW 

NA UNIWERSYTECIE W SZTOKHOLMIE 

Sztokholm, 9 grudnia (PAT). Uniwersytet w 
Sztokholmie był widownią awantur, wywołanych 
przez hitlerowców. Wykład prof. Dahlberga na te- 
mal rasy nordyjskiej wywołał niezadowolerie gru 
py hitlerowców, którzy kilkakrotnie przerywali 
prolesorowi długolrwalemi oklaskami i okrzyka- 
mi „precz z marksistami!", W chwili gdy mani- 
feslanci usilowali usunąć profesora z ka tedry, do- 
szło do bójki pomiędzy dwoma odlamami słucha- 
czy. Policja była zmuszoną do interwencji. Wła- 
dze wszczęly energiczne dochodzenia. 


ZWYCIĘSTWO CHAUTEMPS'A 

Paryż, 9 grudnia (PAT), Izba uchwaliła dzisiaj 
rano kilka dalszych artykułów projektu finanso- 
wego. Premjer Chautemps występując w obronie 
ariykułu 6 projektu, dotyczącego częściowego zre- 
dukowania poborów urzędniczych zwrócił się z 
apelem do patrjotyzmu urzędników przypomina- 
Jac im, że rentjerzy ponieśli już znaczne ofiary. 
Ponieważ zaś kredyty na obronę narodową nie 
mogą być jeszcze bardziej zmniejszone, to w na- 
siępsliwie rzeczą nieuniknioną byłaby inflacja, 
której ofiarami padliby w pierwszym rzędzie u- 
rzędnicy. Premjer postawił kwestję zaufania co 
do pierwszego paragrafu art. 6, przewidującego 
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Przeszło 27 miljonów kredytów dodatkowych 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 grudnia. 
Do porządku dziennego poniedziałkowego po- 
siedzenia Sejmu zgłosił rząd 5 projektów ustaw 
o kredytach dodatkowych na rok budżetowy 
1933/34 w łącznej sumie 27,301.000 zł. Z sumy 
tej przeznacza się 7,721.000 zł. na popieranie 
wywozu artykułów hodowlanych, która to su- 
ma ma być pokryta częściowo z dochodów cel- 


nych, częściowo w drodze oszczędności. Na po- l 


pieranie obrotu produktami rolnemi celem pod- 
niesienia cen rząd domaga się 6 miljonów, prze- 
widując pokrycie z nowych wpływów podci"o- 
wych, w szczególności z 10% dodatku do podat- 
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zmniejszenie poborów wyższych urzędników. Izba 
uchwaliła ten paragraf 403 głosami przeciwko 63. 


PAKT CZTERECH — bz WARTOŚCI 

Paryż, 9 grudnia (P.xl). Rzymski korespondent 
„Journal des Debats“ twierdzi, że wedlug zapew- 
nień kół dyplomatycznych Litwinow, zapytany 
przez Myssoliniego o opinję o pakcie czterech, — 
wzgłędnie pięciu, skorzystał z lego, celem odsunię. 
cia się od idei tego paklu, oświadczając, że wobec 
ostatnich wydarzeń polilycznych stracił on wszel- 
ką warlość. 


SC£ANOWISKO FRANCJI WOBEC LIGI 
NARODÓW 

Paryż, 9 grudnia (PAT). W „Journalu* St Brice 
awnaca uwagę na to, że minister Paul-Bonccur, 
nie czekając na przyjazd Benesza, ustalił stanowi. 
sko Francji wobec projdktu reformy Ligi Naro- 
dów. Zdaniem publicysty rząd francuski chętnie 
przyjmie ulepszenia i reformę procedury genew- 
skiej, — ale sprzeciwi się kategorycznie wszelkim 
zmianom zasadniczym. I'rancja nie może się zgo- 
dzić ani na przemianowanie Ligi w dyrektorjat 
mocarstw, ani na ustanowienie hierarchji państw, 
musi również odrzucić wszelką myśl przemiany 
Ligi w instytucję rewizji traklątów. W ten sposób 
manewr wlosko.angiciski, mający na celu wpro- 
wadzenie Niemiec do Ligi, zoslał zdemaskowany, 


NIEMCY PRZYGOTOWUJĄ SIĘ DO WOJNY 

Paryż, 9 grudnia (PAT). Agencja Havasa do- 
nosi z Londynu, że ukazała się lam książka, za- 
tylułowana „Niemcy hitlerowskie pragną wojny”, 
której aulcrem jest paryski korespondent „N. Y. 
Tribune“ i prezes siowerzyszenia prasy anglo- 
amerykańskiej p. Leland Stowe. Autor w czasie 
swego dwumiesięcznego pobyiu w Rzeszy zebrał 
informacje o składzie oddziałów naroduwo-socja- 
listycznych i ich wyćwiczeniu wojskowem, © or- 
gamizacjech militarystycznych, o obozach pracy, 
lotniclwie niemieckiem itd. Stowe inleresował się 
specjalnie wychowaniem wojskowem miodzieży 
miemieckiej, która — jak twierdzi — systematycz. 
nie jest przygotowywana do wojny, Duże wraże- 
nie wywoluje rozdział książki, w klórym autor 
mówi o mobilizacji inteligencji, o wychowywaniu 
młodzieży w zamiłowaniach mililarnych, w kul- 
cie ekspansji narodów germańskich itd. Dzienni- 
karz amerykański twierdzi, że Hitler rozporządza 
dwoma głosami: jednym. pacyfistycznym przezna- 
czonym dla zagranicy, drugim zaś przeznaczonym 
dla Niemiec, przy pomocy którego nawołuje do 
przygotowań wojennych, do wytępienia nieprzy- 
jaciół. Autor kończy oświadczeniem, że naród nie- 
miecki jest przez przywódców narodowo-socjali- 
slycznych nieświadomie prowadzony do wojny, 
od której zależy przyszlość cywilizacji europej- 
skiej. 

STAN WYJĄTKOWY W HISZPANJI 

Paryż, 9 grudnia (PAT). Z Madrytu donoszą, że 
na pierwszem posiedzeniu plenarnem nowych Kor- 
tezów na przewodniczącego Izby 234 głosami wy- 
brany został radykkał Santiago Alba. Pierwszym 
wiceprzewodniczącym został agrarjusz, drugim 
konserwatysta, trzecim członek Ligi katalońskiej, 
czwarlym socjalista. Uchodzi za pewne, że na cze. 
le nowego rządu sianie radyłkał Lerroux, który za. 
mierza utworzyć rząd narodowy, oparty na współ. 
pracy jaknajwiększej liczby ugrupowań. 

Londyn, 9 grudnia (PAT), Wediug doniesień z 
Madrylu w całej Hiszpanji zaprowadzony został 
stan wyjątkowy. 

Paryż, 9 grudnia (PAT), W całej Hiszpanji Zza- 
wieszono gwarancje konstytucyjne, zaprowadzono 
cenzurę dzienników. Nie jest wykluczone wprowa. 
dzenie stanu oblężenia w razie zaostrzemia się ak. 
tów rewolucyjnych i w tym wypadku przewidy- 
wane jest objęcie władzy przez ręce wojskowe. 

Z Saragossy donoszą, że na stacji Zufra wyko- 
leił się pociąg pośpieszny. Jest dziesięciu zabilych 
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ku gruntowego, z dodatku do podatku przemy- 
słowego i z podatku od uboju. Dalej 3,508.000 zł. 
przeznacza się na wydatki polączone z przeję- 
ciem od samorządów wymiaru i poboru podat- 
ków od nieruchomości, lokatorskiego i od pla- 
ców budowlanych. Na pokrycie tego wydatku 
mają służyć uzyskane oszczędności i nieprzewi- 
dziane w budżecie dochody. Wreszcie 6 miljo- 
nów przeznacza się na dopłatę do funduszu dro- 
gowego, ponieważ okazało się, że wpływy na ten 
fundusz nie osiągnęły preliminowanych 27 
miljonów 100 tysięcy zł. Na. popieranie wywozu 
artykułów przemysłowych, w pierwszym rzędzie 
włókienniczych, przeznacza się 4 miljony zł. 


i wielu rannych. Przypuszczają, że jest to skutek 
akcji rewolucjonistów, gdyż znaleziono szyny prze 
TWAL. 

W całej Hiszpanji dochodzi do staré między ży- 
wiołauni prawicowemi a lewicowemi. 


ZATRUTA WODA DLA GÓRNIKÓW 

Damhauser (Nalal w południowej Afryce), 9 
grudnia (PAT). U 200 krajowców zatrudnionych 
w miejscowych kopalniach węgla wystąpiły obja- 
wy zatrucia arszenikiem. Śledztwo wykazało, że 
objawy ie wysiępowaly po wypiciu wody z rezer- 
wua, w kiórym znaleziono przy analizie znacz- 
ną zawartość arszeniku. Jeden z zalrulych zmarł, 
Rezułaly śledziwa wykazują, że zalrucie wody 
dokonane było rozmyślnie, 


PRZEMYSŁOWCY AMERYKAŃSCY ŻĄDAJĄ 
STABILIZACJI DOLARA 
Nowy Jork, 9 grudnia (PAT). — Slowarzyszenie 
przemysłowców, reprezentujące 560.000 fabrykan. 
tów, postanowilo jednomyślnie domagać się od 
Roosevelta siabilizacji dolara, 


„MOKRA“ AMERYKA 

Nawy Jork, 9 giudnia (PAT), Projekt złożony 
w kongresie przez międzyjparlameniarną komisję 
alkoholową składa się z dwóch części: w jednej z 
nich przytoczone są przepisy, dotyczące importu 
napojów alkoholowych przez kraje, które zawarły 
układy handlowe ze Stanami Zjednaczonemi. buu, 
ga część dolyczy narodów, które nie zawarly po- 
dobnego ukladu ze Stanami. Komisja zaleca od 
galona imporiowanego piwa maksymalną oplatę 
50 centów, minimalną 16 cenlów, od galona na- 
pojów alkoholowych maksymalnie 5 dolarów, mi. 
nimalnie 2 dolary. Od win niemusujących maksy. 
malnie 2 dolary, minimalnie 60 centów per galon, 
ud win musujących maksymalnie 6 dolarów, mi- 
nimalnie 1 dolar 60 centów por galon. Prezydent 
Roosevelt wyznaczy oplaty w gianicach okweślo- 
nych przez komisję. Komisja proponuje, aby ma- 
ksymalny jmiporl napojów alkoholowych określić 
na 600.000 galonów piwa, 350.000 alkoholu, 700 
tys. win. 


WYBUCH ZABIŁ SZESNASTU LUDZI 
Nawy Jork, 9 grudnia (PAT). W miejscowości 
Linares w Meksyku w ralinerji cukru nasląpila z 
niewykrytej dotychczas przyczyny eksplozja, w 
której zginęło szesnaście osób, Wybuch zniszczył 
kilka okolicznych zabudowań. 


Przepowiednia pogody 

na niedzielę: 

Przewidywany przebieg pogody do wieczora 10 
bm.: Polesie, Podole, Wolyń, Małopolska Wscho- 
dnia, Podhale i Tatry: Zachmurzenie zmienne « 
zanikającym opadem śnieżnym. Mrożno, umiar- 
kowane wiatry z kierunków pólnocnych. Pozo. 
stałe dzielnice kraju: Zachmurzenie zwolna ma- 
lejące, nocą umiarkowany mróz, w dzień nieco 
lżejszy. Sabe wiatry pólnocne przechodzące w 
miejscowe, 
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przeniósł kancelarję, 
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Kraków, ul. Długa 61, I. p. 
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KRONIKA 


Wyborcy krakowscy! 


Sanacja oglosila afisz mający wprowadzić wy- 
borców w bląd co do kandydatów opozycyjnych 
w poszczególnych okręgach. 

Osirzegamy Was przed dałszemi ewenlualnemi 
sziuczkami i kawałami wyborczemi naszych prze- 
ciwników == gdyż są one obliczone ha wywołanie 


głosujemy na Socjalistyczną Liste Robotniczą 
Nr. 4 solidarnie bez skreśleń, bo kartka kreślona 
może być unieważniona. 

Wszyscy spieszcie zrana do głosowania, bo po- 
południu mogą głosować hieny wyborcze za wy- 
borców, którży zrana nie oddali głosów! 

Niech w dniu wyborów zwycięży Socjalistyczna 
Lisia Robotnicza Nr. 4. 
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Poczta na usługach „1“ 


Informują nas, że w piąlek władze pocztowe 


nakazaly listonoszom roznoszenie po domach kar- | 
tek glosowania z „l“. Rozumie się, że dzieje się to | 


„urzędowo“ lak, że listonosze za tę pracę nie 0- 
trzymują żadnego wynagrodzenia. W teñ sposób 
robi się — wedle zapowiedzi — „czysle” wybory. 

Przyniesiono nam do redakcji laką przesyłkę. 
W kopercie z adresem nadawcy „komiłel bezpar- 
tyjnego bloku — okręg I obwód 2", na której wid- 
nieje duża „1%, znajduje się stempel poczly Kra- 
ków I, ale bez marki i bez adnołacji, że oplala 
ryczablowa została uiszczona. I lo toznoszą lislo- 
nosze — jakiem prawem? Czy mie jest to grube 
nadużycie? 
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TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 
W ciągu b. tygodnia kino Muzeum wyświella 
najpoiężniejszy lwór kinemalogralji wszystkich 
czasów. Wspanialy film o niewidzianym przepy- 
chu wystawy i niedoścignionej ruchliwości pt: 
U 


„KONGRES TAŃCZY". 


Romantyczna historja mlodego cesarza i wie- í 


deńskiej panienki z magazynu. Rewelacyjna tech- 
nika zdjęć, cudowne zespolenie obrazu, ruchu i 
dźwięku, czarująca wyslawa, bajeczne dekoracje 
i bvgaciwo kosijumów. Filmowe igrzysko, w ro- 
lach głównych Liljana Harvey, Lil Dagover i 


Henri Garal. Reżyser Eryk Charell, muzyka W. 


R. Heymanna. Ponadto doskonała komedja i ty- 
godnik Foxa, 

Dla TUR film ten wyświetlony będzie w nie. 
dzielę 10 bm. o godzinie 7 wieczorem. Spieszcie 
więc len film zobaczyć. 

Bilety wcześniej do nabycia w bibljotece TUR 
(Dunajewskiego 5) od 5—8 wiecz., a w niedzielę 
od 11 rano w kasie kina Muzeum (Smoleńsk 9). 
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U LUDZI, CIERPIĄCYCH NA ŻOŁĄDEK, KI- 
SZK i ZŁĄ PRZEMIANĘ MATERJI, stosowanie 
mluralnej wody gorzkiej Iramciszka-Józefa pobu- 
dza prawidlowość funkcji narządów trawienia 
i kieruje odżywcze dla organizmu soki do knwio- 
biegu. Zalecana przez lekarzy, 
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WYSTAWA „NASZE MIESZKANIE", Na tego. 
rocznej wystawie, którą już po raz trzeci pod lem- 
samem hasłem urządza przy ul. Rajskiej 12 Liga 
propagandy wytwórczości krajowej w okresie od 
20 grudnia do 20 slycznia, wysiawcy, biorący po 
raz lrzeci udział w tej wysiawie, olrżymają od- 
znaczenia, które we formie medalu dużego, me- 
dalu malego i dyplomu uznania udzielane będą 
przez sąd konkursowy. Natomiast wyslawcy, któ. 


rzy drugi taż wystawiać będą, otrzymają honoro. | 


we poświadczenia uczestnictwa. O szczegółach re- 
gulaminu nagród oraz dzierżawy pozostalych 
stoisk informuje Liga propagandy wyłwórczości 
krajowej (ul. Szpilałna 15, telefon Nr. 121-41). 


PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
„CONCORDIA* 


Jana Wolnego, pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 


urządza pogrzeby od naiskromniejszych do najwspaniał- 
szych, pizeprowadza ekshumatcje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów 


===> Mniej zasobnym daleko idące tiy- A. 


Nr, 284, Niedziela 10 grudnia 1038 r. 


ZE i pana uwagę gdyz bardzo czę 
ra am de f 


slo sprze 


wieg same; cenie co piwa znanych Growarow 


„Jedynka natrząsa się 


Sanalorzy przy obecnych wyborach do rady 
miejskiej w Krakowie zastosowali caly arsenał 
łajdackich środeczków, dawno zdawało się w na- . 
szem mieście zapomnianych, a słynnych z czasów 
i zw. „wyborów galicyjskich", I pomyśleć, że lu- 
dzie, klórzy niegdyś wałczyli © czystość i uczei- 
wość wyborów, obecnie przyjęli i przewyższyli 


| wszelkie metody śp. Jana Kanlego Federowicza, 


Ducha, a nawet ich prześcignęli. A więc lamie się 
prawo, wzywa się bezkarnie afiszami do stoso- 
wania teroru w formie jawnego głosowania, co 
wedlug ustawy jest niedopuszczalne, mało że sie. 
je się klamstwa i uniemożliwia agiłację innym 
stronnictwom, to jeszcze „jedynkarze" próbują 
prowokacji. Taką bezczelną prowokacją jest wy- 


| dana nakładern sanacyjnego „Komiteta obywateł. 
| skiego bezpartyjnego bloku“ pracy gospodarczej" 


jednodniówka, kolportowana w okręgu V = We- 


w dniu wyborów zamieszania wśród wyborców. | Z tow. Ma stka w wię zieniu 
Wyborcy! We wszystkich okręgach wyborczych 


soła--Warszawskie. Między innemi jednodniów- 
ka ta zawiera rysumek, przedstawiający tow. 
Mastka w więzieniu i wzywającego do głosowania. 
na jedynkę. To nikczemme matrząsamie Się z b. 
*vięźnia brzeskiego i działacza kólejarskiego, cien. 
piącego obecnie w więzieniu mokotowskiem __ 
przekracza wszelką miarę nieprzyzwoiiości i wy. 
wcłało cgromne oburzenie wśród ogółu uczciwych 
ludżi, a zwłaszcza wśród kolejarzy, których uczu- 
cia zostały głęboko obrażone tem żakowskiem bła. 
znowamiem „jedynkarzy”. 

Zwracamy uwagę, że sanacja wydsiła tę wstręt- 
ną jednodniówkę nielegalnie, w tajnej drukarni,. 
której firmy oczywiście nie podano. 

Wyborcy dadzą sanatorom należytą odpowiedź 
x Ri © tagi uczać, głosując sółidarnie na li. 
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ZIMA SIĘ ŚROŻY. Z piątku na sobotę nastą. | 
piło znowu wielkie obniżenie temperalury. W so- 
bolę rano nasilenie mrozu wynosiło 18 slopni C, 
zaś w południe 14 stopni Œ. Pepałudniu mróz 
zelżał znacznie przy wzroście zachmurzenia. — 
Wskutek silmego mrozu wzrosły znowu wypadki 
odmrożeńe Na pogotowie ralunkowe zglosiło Się 
wczoraj do opatrunku kilkadziesiąt osób z odmro- 


J żoneini palcami, nosami, uszami ild. Nałeży ko- 


niecznie zabezpieczać się przed odmrożeniami 
chroniąc uszy nausznicami, ręce i nogi ciepłemi 
rękawiczkami i skarpelkami. Należy również na- 
cierać bwarz, nos i uszy waseliną. 

_NA FUNDUSZ BUDOWY MUZEUM NARODO. 
WEGO złożyli: inż. Wacław Krzyżanowski zł. 60, 
Polska Fabryka Ołówków LC Hardimuth-Lechi- 
stan SA zł. 560, klub prawników zł. 100, urzędnicy 
Zaki. ubezp. od wypadków zł. 100, zarz. okr. Tow. 
naucz, szkół wyższych i średnich zl. 100, inż. Emil 
Dobosz zł 50, dr. Arzt Władysław zł. 50, grono 
nauczycieli VII gimn. żeńsk. zł. 50, zarząd okr. 
Gemtr. Zw. prac. kolejowych zł. 50, dr. Ignacy 
Masny ži. 50, dr. Bernard Englander zl. 25, Bertel 
Leopold zł. 25, Stóger Izaak zi. 25, dyr. gimn. im. 
St Jaworskiego zł. 28, Dyląg Wojciech zł. 20, 
inż. Aleksandrowicz zł. 20, Rozalja Nawrocka Sta- 
ry Żywiec zł. 20, dr. Gabrjel Gotlieb żł. 20, ZW. 
zaw. prac. poczt. i telegr. Koło miejscowe żł. 20, 
Kluger Chaim Dawid zł. 10, Beck Abraham żł. 10, 
Landau Juljusż zł. 10, Stern i Gaj 5. zl. 10, inż. 
Muszyński Ignacy zł. 10, Flek Stanisław zł. 5, Piżł 


| Stanisław zł. 5, dr. Papee Adam zł. 5, inż. Ochab 


Zygmunt zł. 2, dr. Murczyński Władysław zł. 5. 
CHOROBY ZAKAŻNE. Od 3 do 9 grudnia zgło- 
szono w magistracie nasiępujące choroby zakaźne: 
szkarlalyna 11, dyfterja 14, odra 23, ospa wietrzna 
8, różyczka 3, mumps 2, koklusz 1. 
PODROŻENIE WĘGLA .. NOWY CIOS W 


BIEDAKÓW. W składach węgiel znowu podrożał 


© 20 i 40 gr. na ceinarze. Niedość że skutkiem ob- 
niżki pensyj i plac z powodu bezrobocia ludność 
nie może należycie ogrzać swych mieszkań, to je- 
szcze bardziej się ją pognębia śrubując ceny wę- 
gla, wykorzysiująć w tym celu srożącą się zimę. 
I całe to zdzierslwo odbywa się bezkarnie! Niema 
nikogo, ktoby poskromił orgje wyzysku mas pra- 
cujących, uprawianego przez kapitalistów węgło- 
wych i „jedynkowych”. Obecny zarząd miasta 
mic nie uczynił, by biednej !udności przyjść z põ- 


! mocą w okresie ciężkiej zimy, by zaopatrzyć ję 


w tani opał. Miasto żalepiono „jedynkami” i przy 
tych „jedynkach” ludność ma się grzać. Po mie- 
ście krążą od domu do domu pielgrzymki nędza- 
rzy, biedaków, bezrobotnych, głodnych i zsiębnię- 
tych! Sanacyjny, „jedynkowy” magistrat nie po- 
myślał wcale o tem, aby tym biedakom dać po- 
moc, stworzyć jadłodajnie i herbaciarnie dla tej 
biedoty, by mogła się przynajmniej ogrzać. Wy- 
rzuca się ogromne sumy na agitację „jedynkową”, 
robi się z „płótna”* olbrzymie transparenty agita- 
cyjhie, æ miast to płólno dać biedakom na kosżulki 
dla dzieci, dla sierót! 

SPŁOSZONE KONIE NA ULICACH MIASTA. 
Pozostawiona bez nadzoru na placu Szczepańskita 
para koni (z wozem), własność Piotra Spalki z 
Michałkowic (pow. Miechów) w pewnym momen. 
cie spłószyła się. Osżalałe konie pędząc z wozem 
ulicami miasta uszkodziły na A. Krasińskiego 


= 


stojące afitosdórożki į zniszczyły latarnię gazową. 
Dopiero w pobliżu mostu dębnickiego sploszone. 
konie udało się zatrzymać. Wypadku nieszczęśli- 
wego w ludziach na szczęście nie było. 

ODRZUTEK. Wiktor Kila, zamieszkały przy 
ul. Gumniska 5, znalazł pod drzwiami swego mie- 
szkania porzucone dziecko plci męskiej parę mie- 
sięcy liczące. Dziecko oddano do „żłóbka* miej- 
skiego, za matką wszczęlo poszukiwania. 

„ZWŁOKI NOWORODKA płci męskiej znale- 
żiomo 7 bm. w korylarzu domu przy Al. Krasiń- 
skiego 4. Prawdopodobnie ma się tu do czynienia 
z dzieciobójstwem, gdyż na szyi dziecka znalezio- 
me ślady zsdraśnięć, coby wskażywało, że nieno- 
wle żostało zaduszome. Źwłoki odstawiono do za- 
kładu medycyny sądowej i wszczęto śledziwo. 

CHCIELI SIĘ ZAOPATRZYĆ W GARDEROBĘ 
= BEZ PIENIĘDZY. W sklepie Grossa Rynek gl. 
12 dokonano po wybiciu szyby wysiawowej gar- 
deroby męskiej warlości 500 zł, Pod zarzutem tej 
kradzieży aresztowano Józefa Klimka, oraz jako 
współników Maksymiljana i Fr. Klimków oraz 
Adama Zdebskiego. Część rzeczy odebrano. 

ZŁODZIEJE KRADNĄ. W środę 6 bm. około 
gódz. 10 wiecżót wlamali się nieznani sprawcy 
do piwnicy przy ulicy Chodkiewicza 14 i skredli 
5 flaszek soku, słój rydzów, kogula oraz 15 kg. 
jablek wyrządzając szkodę około 100 zł. Charakte- 
rystycznem jest, że powiadomiony telefonicznie 
zaraz móizajutrz rano IV komiarjał nie wydelego- 
wał do tego czasu nikogo cełem dochodzeń. — 
W czasie wyborów niema czasu ha chwylanie 
złodziejów. 

TEATRY | KONCERTY 
_ Z TETRC MIEJSKIEGO IM. SUL. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj w riedzielę o godzinie 3 popoiudniu „Kordjan* 
d. Słowackiego, w.eczórem powtórzenie komedji angiel- 
skiej Ch Marlowea „Zkty wiek rycerstwa”. 

„CYGANERJA* Z ADĄ SARI I ADAMEM DIDUREM. 
Jutro w poniedziałek o godzinie 8 wieczorem daje ope- 
fa krakowska komiczną operę Rossiniego „Cyrulik śe- 
wuki, W cperze tej wyełąpią gościnnie: nasza sławna 
śpiewaczka Ada Sari oraz Światowej sławy artysta Adam 
Didur 

TEATR KRAKOWSKI W CIESZYNIE. Na zaproszenie 
Towarzystwa tealru polskiego w Cieszynie wyjeżdża ze- 
spół artystów teatru miejskiego im. J. Słowackiego w 
Krakowie do Cieszyna i da w poniedziałek 11 bm. ko- 
medje Fr. Zaklockiego „Fircyk w zalotach" z dyr. Ju- 
Jjuszem Osierwą w roli tytutowej. 

ERIKA MORINI, sławna skrzypaczka, wystąpi dziś w 
niedzielę w Starym Teatrze. 

TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W BAGATELL 
Dziś w niedzielę o godzinie 11'30 przedpołudniem powtó. 
fzeńa będzie wesola bajka „Ala i Janek w krainie cza- 
rów" M. Biliżańki. Pajacyk Wesołek będzie rozdawać 
w upomiaku książeczki | eukierki. = Ceny miejsc wraz 
z garderobą i podatkami od 70 groszy, Grupy do dzie- 
sięciu osób otrzymują zniżki. 

REWJIA W TEATRZE BAGATELA. Dziś w niedzielę 
dwa przedstawieńia: o godzinie 4'30 popołudniu ł o 8 
wieczorem rewja artystów Warszawskich ze Słanis'awą 
Nowicką, Karolem Hanuszem, Heleną Bexeffy, Lodą Nie- 
mirzanką, Tymmoteuszeń Ortymem i Micha'em Danectkim, 
Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela od godziny 11 
przedpołudniem w cenie od 80 groszy do 4'30 zł. 

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA daje dzisiaj o godzinie 3-30 
popołudniu wesołą operelkę „Baron Kimmel“, a 8 ge 
dzinie 7'30 wieczorem urozmaicony śpiewami | tańcami 
Korzeniowskiego £ muzyką Geigera pod tytulem „ūy- 
ganie“, 


Nr. 284, Niedziela 10 grudnia 1933 r, | 


ODCZYTY |! ZEBRANIA 


KOŁO HISTORYKÓW SUJ I KOŁO PRZYJACIÓŁ WĘ- 
GIER SUJ urządzają dziś w niedzielę w auli Uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego o godzinie 12 w południe uroczystą 
akademję dla uczczenia pamięci Stefana Batorego. Pro- 
gram: 1) „Gaude Mater“ odśpiewa chór akademicki pod 
dyrekcją A. Horaczka; 2) Zagajenie przez prezesa K. 
Hist. SUJ Fr. Trnkę; 3) Prof. dr. Jan Dąbrowski: ,„Dzie- 
jowe znaczenie Batorego“; 4) dr. Kazimierz Lepszy: „Por. 
tret historyczny Stefana Batorego“; 5) Hymny polski i 
węgierski odśpiewa chór akademicki pod dyrekcją A. 
Horaczka. Wstęp wolny. 

STARANIEM TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ MUZEUM 
NARODOWEGO W KRAKOWIE odbędą się w najbliż- 
szych dniach w Muzeum Narodowem w Sukiennicach 
następujące odczyly: we wtorek 12 bm. o godzinie 6 
wieczorem odczył dra Edwarda Łepkowskiego pod tyt. 
„Jak silnie zaznaczyła się architektura i rzeźba w twór- 
czości Matejki“; w sobotę 16 bm. o godzinie 6 wieczorem 
odczyt ks. prof. dra Tadeusza Pomian Kruszyńskiego pod 
tytuiem „Rozwój twórczości Padovana“ rzeźbiarza rene- 
sansowego z czasów Zygmunlowskich. Oba odczyty będą 
bogato ilustrowane. Wstęp na odczyt 50 groszy na cele 
Muzeum Narodowego, dla członków Towarzystwa przy- 
jaciół Muzeum Narodowego wstęp bezpłatny. 

„ŻYCIE WYRAZÓW“, Odczyl na temat powyższy wy- 
głosi z ramienia powszechnych wykładów Uniwersytet: 
Jagiellońskiego prof. Piotr Jaworek we wiorek i2 bm. 
o godzinie 7'45 wieczorem w Związku zawodowym pza- 
cowników umysłowych (ul. Sławkowska 6, I piętro). — 
Wstęp wolny. Goście mile widziani. 

ZEBRANIE MIŁOŚNIKÓW JĘZYKA POLSKIEGO, po- 
łączone z odczytem prof. T. Lehr-Spławińskiego pod ty- 
tulem „Dziedzictwo prasłowiańskie w słownictwie pol- 
skiem“, odbędzie się dziś w niedzielę o godzinie 11 
przedpołudniem w sali seminarjum (ul. Gołębia 20). 

„TWARZĄ KU NOWEJ RZECZYWISTOŚCI*. Pod tym 
tytułem wygłosi red. dr. Kanfer odczyt w Kolegjum wy- 
kładów naukowych (Rynek A—B 39, II pięlro) w po- 
niedziałek 11 bm. o godzinie 7 wieczorem. 


Tmiazid 1 zóromadzenia 


LOKALE KOMITETU WYBORCZEGO PPS LISTY Nr. 
4 OKRĘGU V WESOŁA—WARSZAWSKIE mieszczą się 
przy ul. Warszawskiej 15/17 w Domu kolejarzy i przy 
ul. Bosackiej w Spółdzielni kolejarzy. Kartki do głoso- 
wania na listę Nr. 4 tych dzielnic można otrzymać w lo- 
kalach wymienionych. 

ZGROMADZENIE. MALARZY I LAKIERNIKÓW, OD- 
DZIAŁ I-szy W KRAKOWIE odbędzie się w czwartek 14 
bin. e godzinie 5 popołudniu (ul, Dunajewskiego 6 w sali 
II piętro oficyna). 
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| NGEUNIKNIONE STRATY 
Dla każdego przedsiębiorstwa pociąga za sobą 


szetegu lat wydawnictwo 


SE EEE 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 


na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 


Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. 


++ 
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Dentystyczną pomo 


uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta 


Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 


©©©668686666880800866. 
WACŁAW MATYJA 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa*) 
poleca P. T. Publiczności 


Zawsze Świeże wędliny oraz mięso doborowej Jakości 

== po cenach konkurencyjnych. === 
a — NN W 

Ww ydawca: Zygmunt Żuławski, — Rędakioz 


a WNE 


BRAK dobrego informatora. 
JZDYNYM CODZIENNYM INFORMATOREM dla wszystkich branż jest od 


CODZIENNEJ GAZETY HANDLOWEJ 


Informacje i wiadomości z dziedzin Gospodarczej, Handlowej i Finansowej, stałe 
notowania giełdowe i towarowe. — Żądajcie bezpłatnych numerów okazowych. 


WYDAWNICTWO AJENCJI LOGM WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 16, TEL, 521-40. 


LEGITYMACJE SZKOŁY NAUK SPOŁECZNYCH TUR 
wydaje się w sekretarjacie szkoły (ul. Dunajewskiego 5, 
parter) począwszy od 5 do 14 bm. od godziny 7 do 8 
wieczorem. Równocześnie należy uiścić pierwszą ratę o- 
płaty w wysokości 5 złotych z tem, że bezrobotni i czę- 
ściowo zatrudnieni są od opłat zwolnieni. Za członków 
wysłanych przez organizacje płacą organizacje opłalę 
zbiorową: do pięciu siuchaczów 15 złotych, do dziesięciu 
słuchaczów 25 złotych. Wykłady rozpoczynają się 15 bm. 
o godzinie 7 wieczorem w Domu górników (aleja Kra- 
sińskiego 16. I piętro). 


AREPEREUAR 


—0)— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Złoty wicx rycerstwa", 
Niedziela popołudniu: „Kordjan*; — wieczorem: „Złoty 


wiek rycerstwa. 
Poniedziałek: .,.Cyrulik sewilski", 
Wtorck: „Złoty wiek rycerstwa". 


KINOTEATRY 


Adria: „14 lipca", 

Apolio: „Miss Flora“ (Anny Ondra). A 

Atlav*e: „Sabra“ (polski film egzotyczny, w głównych 
rolach artyści Habimy). 

Dom żołnierza: „Szanghaj-express* 

Muzeum: „Kongres tańczy”, 

Promień: „Białe szaleństwo”, 

Słońce: „Raj podlotków'* (Anny Ondra), 

Świt; „Człowiek o dwoch twarzach“ 

Sztuka: „Pokusy miłości“. 

Uciecha: „Hrabina de Monte Christo“ (Brygida Helm). 

Wanda: „Skandal w Budapeszcie, 


RADJO KRAKOWSKIE 
Niedziela 10 grudnia 


9.00: Audycja poranna, 10.00: Nabożeństwo ze Lwowa. 
11.45: Gramofon: muzyka religijna. 11.57: Sygnał czasu, 
hejnał, wiadomości meteorologiczne. 12.15: Poranek mu- 
zyczny z Filharmonji warszawskiej: utwory Griega. 
W przerwie: „Zagadnienia bezpieczeństwa pracy w Sla- 
nach Zjednoczonych". 14.00: Pogadanki dla rolników i 
gramofoń. 14.50: Audycja z Warszawy: „Kanarki śpiewa- 
ja”. 15.00: Gawędy podhalańskie — p. Władysława Do- 
ruli. 1520: Komcert orkiestry z Warszawy. 1600: Audycja 
dla dzieci ku czci Jana Matejki, 16.307 Gramofon. 16.48: 
Kwadrans literacki: „Beczka niezgody. 17.00: Pogadanka 
dla kobiet. 17.15: Polska muzyka ludowa z Warszawy. 
18.00: Stuchowisko z Warszawy: *„Trylogja Platońska“, 
część III Krilon. 18.40; Piosenki z Warszawy: Adolf 
Dymsza przed mikrofonem. 19.05: Rozmailości, komuni: 


(Marlena Dietrich). 
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ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNIGZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne, pompy, 
sikawki, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR* przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
sa0Q0000006000000000000000000000600 


Kraków, ul. Grzegórzecka L. 7, 
Tel. 141-05 
(naprzeciw' „Collegium Medicum“) 
Mieszkanie: ul. Grzegórzecka 22, tel. 102-48 


urządza pogrzeby od najskromniejszych 


| O za | 
do” najwspanialszych przeprowadza 
ekshumacje i przewozy zwłok 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
ONUFREGO FIUTA 
PO CENACH BARDZO PRZYSTEPNYCH. 


baa si ę w „Naprzodzie« | 
odpowiedziainy; Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarā. St. T 


katy. 19.15: Odczyt: „Rozbudowa kraju w związku z nie- 
bezpieczeństwem lotniczo-gazowem"* — wygłosi podputł- 
kownik A Wójcicki. 19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 
19.45: Wiadomości bieżące. 19.50: Muzyka lekka z War- 
szawy 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Odczył z War- 
szawy 21 13: Na wesołej fali lwowskiej. 22.15: Wiadomo- 
ści sporlowe. 22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości 
meleorologiczne. 


Poniedziałek 11 grudnia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości 
gospodarcze. 15.40: Przegląd komunikacyjny. — 15.45: 
Chwiłka lotnicza i przeciwgazowa. 15.55: Pieśni Czajkow- 
skiego z Poznania. 16.15: Arje i pieśni z Warszawy, — 
1640: Kurs elemenlarny francuskiego z Warszawy. — 
16.55: Koncert solistów z Warszawy. 17.50: Pogadankat 
„Czy gruźlica jeet uleczalna?* — wygłosi dr. Jan Fen- 
czyn. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Światowy Związek 
Polaków z zagranicy". 18.20: Gramofon. 18.50: Komuni- 
kat Polskiego Związku żeglarskiego. 19.05: Najnowsze 
wydawnictwa omówi dr. Adam Bar. 19.20: Rozmaitości. 
19.25: Feljeton muzyczny z Warszawy. 19.40: Wiadomo- 
ści sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: Koncert 
z Warszawy. 21.00: Feljeton Kornela Makuszyńskiego. 
2200: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości metevrolo- 
girme. 

Wtorek 12 grudnia 

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości 
meteorologiczne. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: 
Orkiestra ze Lwowa. 16.25: Skrzynka PKO. 16.40: Od- 
czyt: „Tokio w dziesięciolecie trzęsienia ziemi". 16.55: 
Koncert Mozarlowski z Warszawy. 17.50: Gramofon. — 
18.00: Odczyt z Warszawy: „Dorobek naszych teatrów 
ludowych", 18.20: Reportaż z Kałusza: „Skarby mineral- 
ne Małopolski". 19.05: Odezyt: „Jak i czem oddychają 
rośliny?" — wygłosi prof. dr. Wł. Vorbrodt. 19.20: Roz- 
maitości, 19.25: Feljelon z Warszawy. 19.40: Wiadomo= 
ści sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny, 20.00: Gramo- 
fon: „Madame Butterfly". 22.25: Muzyka taneczna, 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne. 
BBE BODOOODODODDDDA: 

PORADNIA ŚWIADOMEGO  MACIERZYŃ- 
STWA Roboiniczego Towarzystwa slużby spolecz- 
nej (Dunajewskiego 5, lewa oficyna. I piętro) 
przyjmuje w środy i piąlki od godz. 6—8. Ko- 
biely-robotnice! Zglaszajcie się z calem zaufaniem 
do waszej własnej instytucji! 


KĄPIEL TO ZDROWIE! 


W zrozumieniu tego jak i w celu spopularyzo- 
wania kąp ieli 


ZARZĄD ŁAZNI RZYMSKIEJ 


w Krakowie, ul. św. Sebastjana 9. Tel. 124-16 


obniżył ceny o około 40'/, 
na okres od 11 do 23 grudnia b. r. włącznie, aby 
jak najszersze warstwy P. T. Publiczności mogły 
pkorzystać w tyin okresie z kąpieli i to po cenie 
dla każdego dostępnej bo 


już od 60 groszy wzwyż, 


zależnie od rodzaju kąpieli. 
Zakłąd obejmuje: Łaźnię parową, wanny, natryski 
„ciepłe i zimne. — Otwarty od godz. 8 rano do 8 wieczór. 


"pla Pań łaźnia parowa w poniedziałki I czwartki od godz. 2 do 8 wieczór: 


Komunalna Kasa Oszczędności miasta Krakowa 
i Podgórska Kasa Oszczędności 


zawiadamiają, iż dniem 
1-go stycznia 1934 roku 


oprocentowanie złożonych w tych Kasach wkła- 
dek wynosić będzie zgodnie z rozp. Min. Skarbu 
z 30/XI 1933 Dz. U. Nr. 94: 


od wkładów złotowych 5°/o do 5 1 1/2°/o zależnie od terminu 
wypowiedzenia, 
od wkładów złotowych w złocie 4?/, do 5/, zależnie od terminu 
wypowiedzenia, 
od wkładów dolarowych — do 3°/, zależnie od terminu 
wypowiedzenia, 
od rachunków bieżących (czekowych) 4°/ p. a. 


A przecież 


i | lustra belgijskie, czeskie, szyby 


okienne, ochraniącze wokoło 
klamek, oprawy w mosiądzu 
wykongne 


w Artystycznej szlifierni szkła | wytwórni luster 


Zygmunta FELDMANA 


Kraków XXI, ul. Jana Tarnowskiego 5, Telefon 129-51 


są bezwarunkowo najlepsze i na,tańsze 


w 
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